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POLSKA DELEGACJA HANDLOWA

WYfEDZIE DO MOSKWY

Sl ROCZNICA REWOLUCJI LISTOPADOWEJ' OBCHODZONA BYŁA WE WRO­
CŁAWIU NIEZWYKLE UfiOCZY^ĆiE. NTl ZCSIJCIU DELEG-ACJE - ZAKŁA­

DÓW PRACY W CZASIE POCHODU PRZEZ MIASTO

celem zawarcia rocznej umowy handlowej
W A R SZA W A  —  Na początku przyszłego tygodnia wyjcdzie do 

Moskwy polska delegacja handlowa. W  związku z tym wicemin. 
Przemysłu i Handlu Grossfełd oświadczył w  wywiadzie, że ce- 
lem wyjazdu tej delegacji jest zawarcie rocznej umowy handlo­
wej ze Związkiem Radzieckim na rok 1949, przewidzianej warun­
kami układu 5-cioletniego z 26 stycznia 1948 r.

Delegacji przewodniczyć będzie 
wicemiń. Grossfełd, a w  skład 
jej wejdą wyżsi urzędnicy Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu o- 
raz radca handlowy ambasady 
polskiej w  Moskwie —  radca L i­
powski. Przypuszcza się, że obra­
dy związane za zawarciem no­

wej umowy handlowej zakończo 
ne zostaną w końcu grudnia br.

Wicemin. Grossfełd podkreślił 
znaczenie lej umowy dla Polski, 
stwierdzając, że przed wojną prze 
mysł polski na skutek błędnej 
polityki rządów, sanacyjny.h nie 
był nastawiony na surowce ra-

Granica Polski podstawą pokaja

dzieckie. Z  doświadczenia ostat­
nich lat powojennych wynika 
jednakże, że surowce radzieckie 
są konieczni; potrzebne, naszemu 
przemysłowi. Przemysł hutniczy i 
włókienniczy cenią wysoko su­
rowce radzieckie, a dotrzymanie 
terminów dostaw tych surowców 
gwarantuje ciągłość naszej pro­
dukcji.

Umowy ze Związkiem Radziec 
kim realizowane były dotychczas 
prawie w  100°/o. Umowa handlo­
wa na rok 1948 przekroczyła wa 
runki utrowy 5-cioletniej, ponie­
waż sprowadziliśmy dużo dodat­
kowych towarów. Należy się spo­
dziewać. ż- tak samo będzie z Ut 
mową na rok 1949,
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BERLIN (PAP ) Biuletyn praso 
wy socjalistycznej partii jedności 
Niemiec (SED) zamieścił artykuł 
Jerzego Chwalczyka pt. „Grani­
ca pokoju."

Układ -poczdamski—-pisze Chwal 
czyk —  ustalił ostatecznie grani­
cę polską na zachodzie. Kwestio­
nowanie tej granicy byłoby nad­
zwyczaj niebezpieczne,' gdyż mo­
gło by utrudnić nawiązanie nor­
malnych stosunków między Niem  
cami a Polską. Obowiązkiem po­
stępowych Niemców musi być 
zwalczanie wszelkich tendencji 
agresywnych i rewizjonistycz­
nych. W  tej walce przeciwko oro 
pagandzis wojennej postępowi 
Niemcy tworzą wspólny front 
pokoju z postępowymi siłami swo 
ich wschodnich sąsicdów. Diate-. 
go też wśród niemieckich kół po-; 
stępowych nie może być w  ogóle; 
żadnej dvskusji na temat nowej! 
granicy polsko-niemieckiej, któ '

W ASZYN G TO N  (A P I) Klęska 
partii republikańskiej w  wybo-

W iELKlE  przemówienie min. 
Molótowa, wygłoszone na 
posiedzeniu Moskiewskiej i 

Rady Miejskiej z okazji 31-ej. rocz 
nicy Rewólucji Listopadowej, sta 
nowi doniosły-polityczny dokumenti 
Zawiera ono bowiem zarówno- o- 
braz osiągnięć Zw. Radzieckiego w 
ciągu- ostatnich lat, jak 1 śeiśie sprej 
eyzowaną linię .polityki zagrąntcz-J 
nej ZSRR, która jest linią pokoju,! 
światowego j- bezpieczeństwa łudź- .1 
kości.

Czytelnicy nasi otrzymali we 
[ wczorajszym numerze | obszerne 
; streszczenie pierwszej części prze-1 
;mówienia min. Motbtowa, Zawarte 
[zostały w nim wszystkie najważ­
niejsze momenty, jednakże po­

szczególne ustępy mowy ministra 
;spraw zagranicznych ZSRR posia­
dają tyle .przekonywującego wyra­
zu, że nie wolno ich pominąć.

Świat cały, wszyscy ludzie pracy na 
kuli ziemskiej, marzą ó trwałym 
pokoju i zwracają oczy na socjali­

styczne państwo, które o pokój wal 
;czy i stoi na_jego straży. Min. Mo­
kotów mówił:-
; „Zwiększa się~ coraz bardziej 

autorytet międzynarodowy ZSRR 
jako głównej ostoi obozu demo­
kratycznego i antyimperiaiistycz 
nego, przeciwstawiającego się o- 
bozowi imperializmu i agresji**. 

Autorytet len. — wyraźnie przeja 
wfający się zarówno U przyjaciół, 
jak i u wrogów Zw, Radzieckiego ’ 
— wynika m. in. z coraz bardziej 
zwiększającej się ekonomicznej po 
tęgi ZSRR, który mimo wielkich 
zniszczeń wojem,vcb nie tylko od. 
budował zniszczenia, aie milowymi 
krokami posuwa się naprzód.

„Rozwija się na szeroką skalę 
budownictwo mieszkań, szkół, 
szpitali, domów wypoczynko­
wych. instytucji kulturalnych.

Rzecz oczywista, nie zadowoli­
my sic osiągniętymi jnż sukcesa­
mi. Nie zapomnimy również' o 
tym. że w szeregn gałęzi ciężkie­
go i lekkiego przemysłu, w  któ 
rym dotychczas dają się odczuć 
zniszczenia z okresu wojennego, 
nie osiągnięto jeszcze poziomu 
przedwojennego i że jeszcze nie 
walczy się jak należy o poprawę 
jakości produkcji przemysłowej. 

Zarówno przemysł, jak ; rolnl-

Dele^acja
młodzieży po!skJej
zwiedza Moskwę

MOSKWA. — Delegacja Związku; 
Młodzieży Polskiej, która przybyła 
do Moskwy na uroczystości jubileu-; 
szowe Komunistycznego Związku! 
Młodzieży ZSRR. wykorzystuje swój* 
pobyt w stolicy radzieckiej w celu za) 

.znajomienia się z zabytkami historyk 
cznymi. instytucjami kulturalnymi i) 
zakładami przemysłowymi miasta. < 

Przedstawiciele młodzieży" polskie 
cwiedzRi już m. in. muzeum i meuzoj 

.leum Lenina, Kreml, wielkie zakłady) 
przemysłowe „Krasnyj Proletarij‘*,< 
Moskiewski Dom Pionierów i inne in) 

'•tytiicje i zakłady. i

W ciągu ft-tu lat

wybudujemy 1000 kin
W AR SZAW A  —  Na konferen-; 

cji, związanej z planem 6-ciolet-j 
nim, dyrekl^r FP Albrecht stwierl 
dził, że v  Polsce istnieje 546 kinj 
stałych < łącznej ilości 230 ty-j 
'sięcy miejsc z roczną frekwencią 
80 milionów widzów, W  planie 
8-cioletnim przewiduje się wybu­
dowanie 1000 kin stałych i 3000 
kin objazdowych, oraz projektu­
je się nową wytwórnię filmową, 
która stanęłaby w Moczydle pod 
Warszaw/*. *

ctwo przekroczyły już poziom pro. 
dukcji z roku 1940, A le postępują 
wciąż naprzód.

„Rolnictwo otrzyma w tym ro­
ku od państwa trzy razy tyle 
traktorów, dwa razy tyle samo­
chodów, dwa razy . tyle maszyn 
rolniczych, niż przed wojną w 
1940 roku.

Nie tylko jednak życie gospodar­
cze szczycić się może sukcesami. 
Usłyszeliśmy, że:

„Wzmaga się coraz bardziej roz 
mach i znaczenie pracy naszych 
organizacji na froncie kultury. 
Mamy dzisiaj 730 tysięcy studen­
tów uczęszczających na wyższe 
zakłady nsukowf i prócz tego 
270 tysięcy studentów uczących 
się drogą korespondencyjną oraz 
34 miliony uczniów szkół śred­
nich, powszechnych i technicz­
nych- Nasza prasa, nasze organi 
zacte kul»ur{*lce prowadzą ogrom 
:ią <>raco naukowo - oświatową 
wśród mas. Niech znajdzie się 
takie państwo kapitalistyczne, któ 
re zechce rywalizować ze Zw. 
Radzieckim w dziedzinie rozwoju 
kultury kraju?..

Kraj nasz jest na drodze nowe­
go. dalszego rozwoju. Świadczą o 
tym osiągnięcia w  pracy,
polepszenie warunków bytu lu­
dzi radzieckich oraz osiągnięcia 

. pracowników nauki i sztuki, jak 
również sukcesy budownictwa so­
cjalistycznego. które widzimy cp 
dz»eń biorąc nich udział wed­
ług naszych sił, i z których ma 
m praw'o być dumni...

Prowadzimy te prace z dobrymi 
wynikami i coraz prędzej i 
pewniej kroczymy naprzód- Prze­
kroczyliśmy* już wiele osiągnięć 
dc by przedwojennej. Kraj nasz 
je.c« na drodze wielkiego postępu 
— rodzina narodów radzieckich, 
złączona przyjaźnią i wspólną 
pracą dla dobra ojczyzny, daje 
nieznany w dziejach przykład 
współpracy 1 braterskich sto­
sunków pomiędzy ludami wielo­
narodowego Zw. Radzieckiego". 

Rosnący coraz bardziej w siły po 
tężny Zw. Radziecki rzuca cały 
swój auloryłet na szalę pokoju 
światowego, Min. Mołotow przypo­
mina słowa Stalina, wygłoszone 
przed czterema laty, że „zadanie

nie polega tylko na tym, by wy 
wojnę, lecz j na tym, żeby uczynić 
niemożliwym powstanie nowej agre 
sji i nowej wojny, jeżeli nie na 
zawsze, tó przynajmniej przez dłu 
gi okres czasu**. Następnie przed­
stawia wszystkie wysiłki Związku 
Radzieckiego, mające na celu 
zapobieżenie nowym wojnom. Jego 
zasługą jest m, In, opracowanie kar 
ty ONZ. uchwał jałtańskich 1 pocz­
damskich. wniosków do Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych o pow­
szechnym ograniczeniu zbrojeń
i zakazie używania bomby atomo­
wej, o środkach przeciw podżega-: 
czpm do nowej, wojny, wreszcie; 
propozycja zredukowania o 1/3; 
zbrojeń pięciu państw. stałych! 
członków Rady Bezpieczeństwa. \
I mimo to — z Inicjatywy tych j 
czynników, które nie chcą pokoju— ) 

„prasa kół imperialistycznych i 
z coraz większym wrzaskiem i wy < 
ciem atakuje nasz kraj. gdyż wia; 
demo powszechnie, że Związek \ 
Radziecki jest nieprzejednanym < 
przeciwnikiem zaborczych planów) 
imperializmu". ' ' - )

„W  tych warunkach — oświad- < 
cza min. Mołotow — siły im peria; 
listyeżne coraz częściej opierają ; 
swe kalkulacje na wzmocnieniu ; 
agresywności swojej polityki,, na ! 
wytworzeniu atmosfery histerii < 
wojennej’ i t.p. j

Te niewybredne chwyty są 
jednak dobrze znane. Im bar­
dziej będą hałasowali panowie 
podżegacze do nowej wojny, tym 
bardziej będą odpychali od siebie 
miliony prostych ludzi we wszyst 
kich krajach i tym szybciej bę­
dzie postępowała izolacja między-; 
narodowa tych panów.

Równocześnie międzynarodowy : 
obóz zwolenników pokoju i demo; 

> mokracji.. w którego awangardzie; 
stoi ZSRR, wzmacnia się coraz! 
bardziej, przekształcając się w  • 
wielką i niezwyciężoną silę". ) 

Przemówienie min. Mołotowa 1 
ylewa w  dusze -miłujących pokój i 
obywateli, we wszystkich paóst-1 
vach śwfata otuchę f uspokojęniej 
i równocześnie poczucie świadomo-j 
cl, że obóz pokoju na kuli ziem -i 
kiej ma ’ za sobą olbrzymie siły:1 
rłasne siły milionów ludzi i potę-1 
ę Związku Radzieckiego. $

rach prezydenta Stanów Zjed­
noczonych może doprowadzić do 

, rozłamu lub też radykalnej zmia 
tny kierownictwa tej partii.
► Geórge Aiken -rr republikanin  
\?. Vermont oświadczył, że tiad- 
Ls2edŁ ezas ^dokonania tej-zmiany, 
Mfdyź kierownictwo * partii nie re­
prezentuje już interesów robot­
n ików  i farmerów.
! Oświadczył on, że partia repu­
blikańska przestała być konty­
nuatorką idei Lincolna. „Wsty­
dzę się kierownictwa mojej par­
tii ~  stwierdził Aiken. Już od 
dawna stwierdziliśmy, że muszą 
być pow jnę powody dla których 
naród odsuwa partię od władzy 
już po raz piąty z rzędu“. Aiken  
oświadc. ył, że wprawdzie jeszcze 
atmosfera nie dojrzała do otwar­
tej rewolty, ale może to wkrótce 
nastąpić.

Warszawa otrzyma
Dworzec * Śródmieście
: WARSZAWA (PAP). ~  U wylotu 
[tunelu linii' średnicowej' przy Aló- 
ilaoh Jerozolimskich rozpoczęto budo 
Iwę dworca dla pociągów podmiej­
skich. Dworzec* ten będzie posiadał 
Idwa perony dU  ̂ pociągów przycho- 
Idzących i odchodzących oraz kasy i 
Ipoczeka lnie.
I Niezależnie od prac związanych z 
budową dworca podmiejskiego trwa 
poszerzanie wykopu pod przyszły dwo 
rzec Warszawa - Śródmieście Dale­
kobieżna.

Wyniki wyborów
trio Rady Republiki
Francuskiej

PARYŻ, (API). Wyniki wyborów 
do Izby Wyższej Rady Republiki 

(w e Francji nie odzwierciedlają 
Ę istotnego układu sił politycznych 
.kraju — depeszuje korespondent 
[Reutera dodając, że przyczyną tego 
[jest nowy syslem wyborczy. Rów- 
[nież korespondent BBC stwierdza, 
[że Stosunkowo mała liczba głosów 
[uzyskanych przez komunfsfów żo- 
[stała spowodowana jedynie zastoso 
Ewanfern nieproporcjonalnego syste- 
Emu.
> -Wyniki przedstawiają :się jak na 
[Stępuje: degaulilef —  97, socjaliści 
[— 49, radykałowie — 49,. niezależni 
!— 21. komuniści —  16, ludowi re­
publikanie — 15, partia republikań 
jska wolności (skrajna prawica) — 
6, różni — 10.

Korespondenci zwracają uwagę 
na fakt, że zasady ordynacji wy­
borczej krzywdzą partię. komuni­
styczną, natomiast faworyzują kan 
dydatury zwolenników de Gaulle*a.

ra musi pozostać granicą pokoju 
między obu narodami.
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Każdemu według potrzeb
•y * )  A Ń STW O  RADZIECKIE  
l - / zbudowawszy socjalizm, 
“  wstąpiło w  nową erę swe­
go rozwoju —  w  erę zakończenia 
budownictwa socjalistycznego i 
stopniowego przechodzenia do ko 
munizmu".

Te słowa znajdujemy —  z oka­
zji 31-szej rocznicy Rewolucji L i­
stopadowej —  w  artykule wstęp­
nym „Prawdy".

Stały spadek stopy życiowej 
najszerszych mas pracujących, 
niepewność jutra, ciągle grożące 
widmo bezrobocia i krwawe re­
presje wobec robotników —  oto, 
co może „zaofiarować" ludziom 
pracy kapitalizm, Jeśli produk­
cja jakiegoś artykułu lawet 
wzrasta, to kapitaliści niszczą je­
go nadmiar, by nie dopuścić do 
spadku cen. Na Madagaskarze 
spalono niedawno 600 ton wani­
lii, w Brazylii palą kawą w  loko­
motywach. ,

Pamiętamy oburzający fakt 
sprzed wojny, gdy w  Ameryce, 
wrzucano do morza ogromne ilo­
ści zbóż, a działo się to wtedy, 
gdy na świecie wielu ludzi nie 
miało có włożyć do ust. Z  zapa-' 
sów wojennych to, czego nie' zdo­
łała sprzedać UNRRA, spalono z 
polecenia rządu Stanów Zjedno­

czonych.
W  Związku Radzieckim gospo­

darka socjalistyczna raz na zaw­
sze usunęła widmo kryzysu i 
przez szybki, stały wzrost pro­
dukcji stworzyła podstawę dla u- 
zyskania obfitości artykułów  
pierwszej potrzeby. Jednym bo­
wiem z najważniejszych warun­
ków przejścia od socjalizmu do 
komunizmu jest właśnie obfitość 
tych artykułów. K raj musi być 
w pełni nasycony przedmiotami 
powszechnego użytku, muszą ich 
być takie ilości, aby dla nikogo 
nie zabrakło.

Socjalistyczna gospodarka pla­
nowa rozwija się proporcjonalnie 
do potrzeb społeczeństwa, po­
trzeb, które nie tylko rosną, ale 
i zmieniają się jakościowo, rów­
nolegle do wzrostu sił wytwór­
czych i  rozwoju kultury ludz­
kiej.

Gospodarka socjalistyczna gwa 
rautowała podnoszenie się stopy 
życiowej, zarówno w  mieście, jak 
i na wsi. Już w  roku 1938 wieś 
rosyjska, która głodowała za cza 
sów carskich, spożywała o 80% 
więc aj mięsa i słoniny i blisko 
50% więcej mleka i jego prze­
tworów, a jajek nawet 4-krotnie 
więcej, niż przed rewolucją. Po-

Zaopatizenia starcze i inwalidzkie
dla obywateli francuskich zamieszkałych w  Polsce

Na podstawie zawartych umów 
piiędzy Polską a Francją, przedsla 
wiciele obu państw zobowiązali się 
do przyznania, zamieszkałym na 

swym terytorium, obywatelom kra­
ju drugiego kontrahenta, praw do 
korzystania z zaopatrzeń starczych 
) inwalidzkich, przewidzianych w  
ustawodawstwie o ubezpieczeniu 

społecznym.
Obywatele francuscy mogą więc 

otrzymać w  Polsce zaopatrzenie 
, jeśli:

1) zamieszkują w  Polsce przez 
nieprzerwany okres 15 lat.: ('zalicza 

uslę- doń również czas zamieszkarlla-
■ na obszarach Polski odstąpionych 

Związkowi Radzieckiemu oraz na 
Ziemiach Odzyskanych).

- 2) urodzili się przed 1.1.1877 r. 
(robotnicy), .wzgl. przed 1.1,1888

- (pracownicy umysłowi).
' 3) wykonywali zatrudnienie, któ­
re podlegało obowiązkowi ubezpie­
czenia: a) robotnicy — przez 4 lata

■ (w okresie od 1.1.1920 do 31,12.1933)
. b) pracownicy umysłowi — przez 5

lat (przed powstaniem niezdolnó- 
-ści do wykonywania zawodu),
, .Do okresu 4 wzgl. 5-lel niego 
wlicza się czas żalrudnienia na._ob 
. szarach odstąpionych Związkowi 
Radzieckiemu.

4) nie posiadają niezbędnych śród 
,ków  utrzymanja.

Wdowy i sieroty po wyżej wy­

mienionych osobach mogą również 
otrzymać zaopatrzenie, jeśli speł­
niają warunki przewidziane w  pol­
skim prawie ubezpieczeniowym.

Roszczenia o zaopatrzenia, wraz 
z odpowiednimi dokumentami na­
leży składać w Ubezpieczalni Spo­
łecznej, która udziela bliższych 
informacji.

myślna odbudowa przemysłu, g o i  
spodarstwa rolnego i transportu)i 
pozwoliła ‘gospodarce ZSRR już 
w  drugim roku powojennej pię­
ciolatki znieść system kartkowy 
i przejść do szeroko zakrojonego 
handlu. W  dużym stopniu wzro­
sła sprzedaż artykułów żywno­
ściowych i przemysłowych w  de­
talicznym handlu państwowym i 
spółdzielczym. W  pierwszym  
kwartale 1948 r. sprzedano o 72% 
więcej chleba, niż w  tym samym 
okresie r. 1947. Sprzedaż cukru 
wzrosła równocześnie o 2,7 razy, 
wyrobów cukierniczych —  o 
57%, kasz i makaronów —  o 
52%. Te liczby wskazują, jak rów  
nolegle do odbudowy i rozwoju 
gospodarki narodowej w  okresie 
powojennym, szybko .rośnie za­
potrzebowanie Osobiste i polepsza 
się wyżywienie mas pracujących 
ZSRR. ,

Rzecz jasna, że w okresie so­
cjalizmu poziom rozwoju sił wy  
twórczych nie mógł jeszcze w  
pełni zaspokoić wszystkich po­
trzeb osobistych, niezależnie od 
jakości i ilości pracy. Podstawo­
wą zasadą socjalizmu jest, „każ­
dy —  według swych zdolności, 
każdemu — 'według jego pracy”. 
W  komunizmie zajada ta brzmią 
„każdy według swych zdolności, 
każdemu. —  według jego po­
trzeb”. ■ ,

Aby  zabezpieczyć możliwość 
realizacji tej zasady, plany partii 
bolszewickiej, plany rządu ZSRR  
wybiegają daleko w  przód. G i­
gantyczny plan zalesienia ogrom­
nych połaci kraju, zastosowanie i 
płodozmianu traw na ogromnych1 
stepach, ma zapewnić, że nigdy 
susza nie zagrozi urodzajowi, że! 
chleba nigdy nie zabraknie, że 
będzie go pod dostatkiem.

Praw da o Rewolucji Listopadowej
|esf fłiezo/fjclężoiia

„Głos Ludu" i  „Robotnik", z okazji 
rocznicy Rewolucji wydały wspól­
ny numer o powiększonej objętości, bo­
gato Ilustrowany, poświęcony znaczeniu 
Rewolucji dla klasy robotniczej całego 
świata oraz dorobkowi Związku Ra­
dzieckiego.

Numer ten otwierają artykuły: Prezy­
denta RP l sekretarza generalnego KC  
PPR Bolesławą Bieruta oraz premiera 
i  sekretarza generalnego CKW PPS Jó­
zefa Cyrankiewicza, które zasługują na 
szczególną uwagę.

Sekretarz generalny KC PPR  Bole­
sław Bierut w artykule zatytułowanym 
„Prawda o Rewolucji Listopadowej jest 
nlezwyclękona"  pisze m. in.:

„W  ciągu trzech z górą dziesięcioleci 
imperialiści i wstecznicy, oszczercy 
wszelkiego pokroju i ludzie bez sumie­
nia czynili wszystko, aby prawdę o Re­
wolucji Listopadowej zatopić w morzu 
kłamstw, obelg i nienawiści.
' Ale prawda o tej rewolucji jest nie­
zwyciężona i nieśmiertelna.

N ie ma takiej siły wstecznej, która 
byłaby w  «|anie zabić lub powstrzy­
mać twórczy bieg dziejów społecznych, 
gdy towarzyszą mu dążenia i uczucia, 
nadzieje i sympatie wielu setek milio­
nów najlepszych, najuczciwszych ludzi 
— ludzi pracy — we wszystkich punk­
tach naszego' globu.
_ Prawda o Wielkiej Rewolucji Proleta­
riackiej jest nieśmiertelna i z coraz to 
większą mocą przebija sobie drogę do 
serc i umysłów ludzkich.

Na tysiącletnim szlaku historii ludz­
kiej rozpoczęła ona nową epokę — e- 
pokę całkowitego wyzwolenia mas pra­
cujących. To "określa Jej znaczenie.

Prawdę o Rewolucji Listopadowej po­
znał" człowiek pracy nie tylko z jej de­
klaracji ideologicznych i programowych, 
które nie zawsze i nie wszędzie, zdołały 
docierać do jego świadomości. Pozna­
wał ją 1 poznaje codziennie z je j skut­
ków.

Czyż nie jest prawdą widoczną dziś 
już dla każdego proletariusza, że dzięki 
Rewolucji Listopadowej dwieście milio­
nów obywateli- ZSRR wielokrotnie po-

Przymierze serc i umysłów
P rzem ó w ien ie  m in . Św iątk ow sk iego  Wkadesnii

z okazji 31 rocznicy Rewolucji Listopadowej

Żywa pochodnia
u j  & § § :S ś € : m m

Dziecko spłonęło żywcem
pnegdaj czteroletni syn piekarzo 

■wej Zofii Werner — Janusz, wy­
szedł około godziny 14. do poblis­
kiego parku miejskiego. ....
..Po pewnym czasie w  parku- roz­

legł się przeraźliwy krzyk dziecka. 
Zaniepokojona tym . matka wybie­
gła na ulicę 1 oczom jej przedsta­
w ił się obraz budzący grozę. Oto 
syn jej biegł w  kierunku domu 
płonąc jak żywa pochodnia.

Ratunek okazał się nlemożfliwyi 
Odniesiony do szpitala chłopiec 
. amarł w  strasznych męczarniach 
wskutek ogólnego poparzenia. Śledź 
iw o w toku.

WARSZAW A (PAP.). —  „Trzydzie 
sta pierwsza rocznica powstania pań 
stwa socjalistycznego, przodownika 
postępowej ludzkości w walce o po­
kój i  socjalizm** taki napis wid 
niał ponad stołem prezydialnym pod 
czas t uroczystej akademii w Teatrze 
Polskim.

Sala szczelnie nabita, balkony ude 
korowane sztandarami partii poli-, 
tycznych, organizacji związkowych 
i społecznych.

Witany burzą oklasków przybywa 
Prezydent R. P. Bolesław Bierut o- 
raź wicemarszałkowie Sejmu: Zam­
browski, Szwalbe i Barcikowski. 
Przybywają również liczni członko­
wie Rządu z premierem Józefem Cy 
rankiewiczem, wicepremierami Go­
mułką, Korzyckim i Marszałkiem 
Polski Żymierskim ha cafele/^

Serdecznie witają zebrani amba­
sadora Związku Radzieckiego Lebie- 
diewa. Przybywają także inni człon 
kowie korpusu dyplomatycznego, a- 
kredytowanl w  Warszawie.

Orkiestra gra hymn polski i ra­
dziecki, po czym akademię zagaja 
przewodniczący Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej minister 
Świątkowski, który —  po ukonsty­
tuowaniu się prezydium — wygłasza 
dłuższe przemówienie.

„Zwycięstwo wielkiej Listopado­
wej Rewolucji —  stwierdza min. 
Świątkowski — stworzyło w  1/6 
części świata najbardziej demokra­
tyczny i  postępowy ustrój społecz­
no - państwowy. Ustrój radziecki w 
krótkim czasie uczynił kraj Sowie-

Nowe władze oddziału wrocławskiego
Zw. Zaw. Literatów

We Wrocławiu odbyło się doro­
czne walne zebranie członków od­
działu wrocławskiego Związku Za­
wodowego Literałów Polskich.

Oddział liczy obecnie 11 człon­
ków rzeczywistych j 13 członków— 
^kandydatów.

Zebranie wybrało nowy zarząd 
w  składzie: Stefan Łoś — prezes,
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Stanisław Dygat — wiceprezes,, Je­
rzy Ziomek — sekretarz, Jan 
Pierzchała —- skarbnik.

Do sądu koleżeńskiego wybrano: 
Annę Kowalską, Tadeusza Mikul­
skiego f Tadeusza Zelenaya.

Poza tym wybrano Stefana Łosia 
f Stanisława Dygała, jako delega­
tów na Walny Zjazd ZZLP, który 
odbędzie się w  Szczecinie w  dniach 
22 —  26 listopada b.r.

tów potężnym mocarstwem z wyso­
ko rozwiniętym przemysłem i przo­
dującym w świecie systemem gospo 
darstwa wiejskiego.

Charakteryzując światowe znacze­
nie Wielkiej Rewolucji Socjalistycz­
nej, mówca cytuje słowa Stalina: 
„Rewolucja Listopadowa zadała ka­
pitalizmowi ranę' śmiertelną, z któ­
rej już się nie wyleczy: kapitalizm
już nigdy nie odzyska z powrotem 
tej „równowagi** i  tej „trwałości**, 
które posiadał do Listopada**.

Rewolucja ta — oświadcza dalej 
mówca — stanowi w historii ludzko 
ści zwrot od starego kapitalistyczne­
go świata do nowego świata socjali­
stycznego, Stając się natchnieniem 
dla robotników i chłopów w kra­
jach kapitalistycznych, dla . gnębio­
nych i wyzyskiwanych narodów 
kolonialnych yv .walcę przeciwko 
wyzyskiwaczom i  imperialistom.

Min. " Świątkowski przypomina 
tradycję, wspólnej walki rewolucjo­
nistów polskich i rosyjskich prze­
ciwko' caratowi. Wyrazem tego jest 
opracowanie przez dekabrystę Pe- 
stela w 1825 roku projektu Konsty­
tucji rosyjskiej, która by uznawała 
Niepodległość Polski. Poprzednicy 
marksistów rosyjskich, Hercen i Czer 
nyszewski udzielali bezpośredniej’ 
pomocy polskim powstańcom. W 
Powstaniu Styczniowym oddali ży­
cie „za naszą i waszą wolność** o- 
ficerowie Rosjanie: Potiebnia, Kras- 
nopiecow, Iwanow. Pierwsza socja­
listyczna grupa rosyjska „Naródna- 
ja Wolą" w umowie zawartej z poi 
skim „Proletariatem" stanęła na 
gruncie i  niepodległości Polski.

Ta wspólna tradycja walki o wy­
zwolenie .•ipołfeczne znalazła swój wy 
raz w rewolucji w 1905 roku i pod 
czas Rewolucji Listopadowej, która 
zdecydowała o niepodległości Polski.

Wielką rewolucję rosyjską popar­
ła Soejal - demokracja Królestwa 
Polsk ego 1 Litwy, k 1 er cwana przez 
wybitnych działaczy polskiego rewo 
lucyjnęgo ruchu robotniczego,. 
Juliana Marchlewskiego i Feliksa 
Dzierżyńskiego. Feliks Dzierżyński I 
razem z Len.nem, Stalinem i  Swier |

lepszyło warunki swego bytu i swej kul 
tury? Czyż nie jest prawdą, widtezną 
dla wszystkich, że sita 1 znaczenie pań­
stwa radzieckiego dzięki Rewolucji Li­
stopadowej — w ciągu krótkiego okresu 
życia jednego pokolenia — osiągnęły poN 
ziom jakiemu pod wielu względami nic 
dorównuje żadne Inne państwo na śwle- 
cle?

Czyż nie jest prawdą,~że Związek Ra­
dziecki jest dziś — dzięki Rewolucji Li­
stopadowej — przykładem i wzorem rze 
czywistego braterstwa narodów, najwlęlc 
szą kuźnicą oświaty, nauki, myśli, sztu­
ki, niewyczerpanym źródłem twórczych 
sił i talentów, że jest on ostoją walki o 
pokój i postępowe dążenia ludzkie?" '

Stwierdziwszy następnie, źe prawdy tej 
nie zdołają zaciemnić żadne kalumnie 
imperialistów i zabiegi podżegaczy wo­
jennych, Prezydent Bierut stwierdza, te 
nie ma prawie kraju, który by na wła­
snym rozwoju nie odczul doniosłych 
skutków Rewolucji 1917 roku. Dla wielu 
krajów zaś Rewolucja miała znaczenie 
decydujące dla ich' istnienia, w ich licz­
bie i  dla Polski.

„Dwukrotnie w ciągu jednego ćwieyJ 
wiecza — pisze Prezydent — naród pol­
ski odzyskał wolność dzięki siłom, któ­
re wyrosły z Rewolucji Listopadowej! 
Pierwszy raz" w roku 1918, pó raz drugi 
— w latach 1944-45.

W oparciu o pomoc 1 doświadczenie 
Rewolucji 1 budownictwa socjalistyczne­
go ZSRR masy pracujące Polski i kra­
jów demokracji ludowej mogły lirzeczy 
wistnić wielkie reformy społeczne 1 przy 
stąpić do budowy fundamentów nowego 
ustroju społecznego — socjalizmu.

Budując fundamenty socjalizmu, ma­
sy pracujące Polski 1 innych krajów de 
mokracjl ludowej dziś już w codzien­
nej pracy uczą się poznawać l cenić do­
niosłe doświadczenia ZSRR — kraju, 
który nie tylko pierwszy obalił. władzę 
carskiej tyranii, rozbił stary ustrój wy­
zysku i zbudował socjalizm, "ale ~  swą 
ofiarną 1 bohaterską walką—  utorował 
Innym narodom drogę do wyzwolenia. 

POGROMCY „Z AND A RM A EUROPY"
Premier Cyrankiewicz w artykule pŁ 

„Święto Wełnołci i I o d ­
wadnia, że * międzynarodowy ruch robot­
niczy, którego ideologiczne podwa­
liny stworzyli Marks i Engels■, o- 
c"lal od zwyrodnienia, i upadku .‘edynie 
dzięki rewolucyjnej partii bolszewickiej 
i je j przywódcom Leninąipi i Stąlinowl. 
Stało się tak dlatego', że dopiero' 'partia 
bolszewicka wydala nieubłaganą walką 
oportunizmowi ł zdradzie w szeregach 
klasy robotniczej.

„Klasa robotnicza Rosji — pisze pre­
mier — znalazła w Partii Bolszewickiej 
wspaniałego przywódcę swej walki o 
wyzwolenie. Pod kierownictwem Partii 
Bolszewickiej l w oparciu o niezawod­
ną naukę marksizmu-leninizmu klasa ro 
botnicza Rosji potrafiła skutecznie za­
atakować carat, który był żandarmem 
Europy, dławicielem wszystkich ruchów 
wolnościowych, niezwyciężoną zdawało­
by się* twierdzą reakcji.

Zwycięstwo Rewolucji Listopadowej 
oznaczało, że masy ludowe całego świa­
ta, że miliony ludzi uciskanych w. kra­
jach kapitalistycznych 1 krajach kolo­
nialnych uzyskały potężnego sprzytnie* 
rźeńca, wielkiego sojusznika w ich wal­
ce o wyzwolenie społeczne i narodowe. 
Obóz postępu i pokoju, obóz wolności 1 
niepodległości narodów, znalazł ostoję 
i ̂ ośrodek, wokół którego mógł skupiać 
swe siły."

dłowem kierował rewolucją listopa­
dową i stał się ich najbliższym 
współpracownikiem.

Krwią wspólnie przelaną O wol­
ność narodów i sprawiedliwość spo 
łeczną zcementowany został układ 
z dnia 21 kwietnia 1945 r. o przy­
jaźni, wzajemnej pomocy -i współ­
pracy powojennej, zawarty przez rzą 
dy ZSRR i Polski Ludowej.

Braterska przyjaźń narodu pol­
skiego z narodami ZSRR — kończy 
prelegent — to logiczny wynik wie­
loletnich tradycji wspólnych walk 
mas pracujących Polski i ZSRR 
przeciwko wszelkiemu wyzyskowi i 
uciskowi o ustroju, w  którym nie ma 
wyzysku człowieka przez człowieka.

H a s y  p r a c u j ą c e  c a ł e g o  ś w ia f a

uczciły rocznicę Rewolucji
MOSKWA (PAP). — Masy pracują 

Ce całego świata święciły 1 listopa­
da 31-szą rocznicę Rewolucji Listo­
padowej. W sto lica oh odbyły się wie 
ce oraz uroczyste akademie, na któ­
rych manifestowano serdeczną przy­
jaźń dla potężnego państwa socjali­
sty czai ego.

W LONDYNIE w Central Hall pa*- 
łacu Westminsteru, odbył się wielki 
wiec, zorganizowany przez Towarzy­
stwo Przyjaźni Anglo - Radzieckiej. 
Zebrane tłumy wysłuchały przemó­
wienia przedstawiciela związków za­
wodowych Adamsa, generalnego se­
kretarza komunistycznej partii Anglii 
— Harry Poili ta.

Obecny na wiecu ambasador ZSRR 
w Londynie Za rubin przekazał obec­
nym pozdrowienia od rządu i narodu 
radzieckiego.

W OSLO odbyła się uroczysta aka­
demia, na której odczytana została 
gratulncyjna depesza dla narodu ra­
dzieckiego od norweskich organiza­
cji zawodowych. Minister aprowiza-1 
cii i odbudowy Hensyald wygłosił \ 
przemówienie^ w którym podkreślił i 
międzynarodowe znaczenie Rewolucji 
Listopadowej.

UŁAN - BATOR —■ stolica repu­
bliki mongolskiej — święciła uroczy­
ście rocznicę Rewolucja Listopadowej. 
Sekretarz komitetu centralnego kido 
wo - rewolucyjnej partii Mongolii wy

głosił referat o znaczeniu wielkiej 
Rewolucji Listopadowej.

BUDAPESZT ‘— stolica Węgier 
przybrała w dniu 31-ej rocznicy Re­
wolucji Listopadowej odśwdę|tny 
wygląd. Na placu Wolnośoi odbył się 
wiec, w którym. wzięły udział kom­
panię honorowe wojska, delegacje 
partii politycznych, organizacji spo­
łecznych, związków zawodowych, or­
ganizacji młodzieżowych oraz dziesią 
tki tysięcy robotników i pracowni­
ków zakładów przemysłowych i  in­
stytucji,

BUKARESZT. — Z okazji 31-ej ro 
cznicy Rewolucji Listopadowej od­
było się w gmachu Towarzystwa Przy 
jaźni Radziecko -  Rumuńskiej uroczy 
ste otwarcie wielkiej • ’ wystawy 
„31-szy rok władzy -radzieckiej44.

Przewodniczący wielkiego zgroma­
dzenia narodowego Parch-on wygłosił 
przemówienie, w którym podkreślił 
decydującą rolę Związku Radzieckie 
go w wyzwoleniu narodu rumuńskie 
go z niewoli faszystowskiej.-
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Mocna postawa górników
Paryż, w  listopadzie | nie istnieje —  mówi sekretarz

S TRAJK GÓRNIKÓW  trwa 
piąty tydzień—  powiedział 
w  tych dniach sekretarz 

Federacji Górników Henri Mar- 
tel —  i przebiega wszędzie z nie­
bywałą solidarnością. Przed 5 ty­
godniami przeprowadziliśmy taj­
ne głosowanie, w  którym za 
wszczęciem strajku, opowiedziało 
się 90°/o górników zrzeszonych w  
naszej Federacji. Od tego czasu 
przyłączyli się do strajku rów­
nież i członkowie innych organi­
zacji jak np. „Force Quvriere“ i 
Zw. Chrześcijańskich. Strajk 
podjęty w  obronie słusznych żą­
dań ujawnił całkowite fiasco 
tych organizacji, których kierów 
nicy nie umieli powstrzymać ma 
sy członkowskiej od tłumnego 
przystępowania do rucha straj­
kowego. W  tej chwili powstrzy­
muje się od pracy ponad 300.000 
górników.

Cała demokratyczna opinia 
Francji potępia z najwyższą su­
rowością represje rządu, który 
nie zawahał się przed sprowadzę 
niem do okręgów górniczych tan 
ków, artylerii i specjalnych od­
działów wojskowych. Brutalność 
tych oddziałów, rekrutujących się 
w dużej części-z wojsk kolonial­
nych, nie ustępuje nawet brutal­
ności okupantów hitlerowskich. 
Akeja rządowa zebrała już krwa  
we żniwo."

Henri Martel stwierdza dalej, 
że postawa Leona Bluma i jego 
przyjaciół pozbawiła SFIO resz­
tek wpływów w  klasię robotni­
czej. „Nie będzie przesady w  
twierdzeniu, że partia socjalistycz 
na Bluma praktycznie w  terenie

Związku Górników. —  Nie ma 
dnia, abyrrf nie otrzymał kilku 
tuzinów listów od b. członków 
SFIO, zapowiadających swe’ wy­
stąpienie z tej partii. Podobny 
los spotkał rozłamową grupę 
„Force Quvriere.“

Z  niewiarygodną wprost sym­
patią spotykają się strajkujący 
górnicy ze strony całej Francji 
i całego świata. Dzieci górników 
są po prostu rozchwytywane przez 
rodziny robotników, zrzeszonych 
w  innych związkach, a także 
przez inteligencję i chłopów, za­
pewniających im opiekę na czas 
trwania strajku. Do biur Gene­
ralnej Konfederacji napływają 
dziennie dary wartości kilku mi­
lionów franków przeznaczone dla 
górników. Przez kraj przeciąga 
fala strajków solidarności.

Ruch strajkowy zmobilizował 
do walki z reakcyjnym « rządem 
nowe warstwy ludności, stojące 
dotąd na uboczu toczących się 
rozgrywek.

Również i zza granicy otrzy­
mujemy dziesiątki listów, wyra­
żających solidarność z naszą ak­
cją. Nie brak datków pienięż­
nych i ofiar. Górnicy francuscy 
wdzięczni są polskiej klasie robot 
niczej za okazane im poparcie 
moralne i  materialne.

W  sumie pomoc, jaką otrzyma 
liśmy zza granicy, jest dziesię­
ciokrotnie większa niż pomoc w  
czasie strajku na jesieni roku u- 
biegłego.

Jednomyślność górników  fran­
cuskich jest niezachwiana, a ich 
postawa moralna wspanialsza niż 
kiedykolwiek.

Zygmunt Szymański

Bezcenna książka
..Rocznik polityczny i gospodarczy 194S‘

R e k o rd y  w ytw órczości w Z S R R

Rozwój ciężkiego przemysłu
JASZCZE w  ogniu Rewolucji oraz 

wojny domowej przywódcy par 
tii bolszewickiej i narodu ra­

dzieckiego, myśląc o zbudowaniu 
pierwszego w  świecie państwa socja 
listycznego, postawili sobie za zada­
nie zapewnić mu wysoki potencjał 
przemysłowy.

W planach uprzemysłowienia kra 
ju na czołowym miejscu postawiona 
była sprawa budowy ciężkiego prze­
mysłu, jako bazy, która miała w 
przyszłości zaopatrywać w  maszyny 
wszystkie gałęzie gospodarki naro­
dowej. Podczas, gdy w  krajach kapi 
talistycznych uprzemysłowienie roz 
poczynało się normalnie. od lekkie­
go przemysłu, skąd nagromadzone 
rezerwy kierowano na budowę za­

kładów przemysłu metalurgicznego, 
w  Związku Radzieckim uprzemysło 
wienie rozpoczęło Się ód ciężkiego 
przemysłu.

W okresie realizacji trzech przed­
wojennych planów gospodarczych 
rozbudowa ciężkiego przemysłu po­
czyniła olbrzymie postępy. Powsta­
ły nowe ośrodki przemysłowe na 
Uralu, na Syberii, w  Kazachstanie, 
Turkmenii i innych punktach kra­
ju, w  oparciu o własne bazy opało­
we i surowcowe. Jednocześnie sil­
nie rozbudowane zostały istniejące 
ośrodki przemysłu metalurgicznego 
i węglowego.

O postępach, osiągniętych w  tym 
okresie w metalurgii, * świadczą na­
stępujące cyfry. Produkcja surówki

Gdy rad io  1SISC zam ilkło...

Nakładem Spółdzielni Wydawni­
czo - Oświatowej „Czytelnik'* uka 
zał się ostatnio „Rocznik Polityczny 
i Gospodarczy" ńa rok 1948.
-Na przestrzeni przeszło tysiąca 

stron druku zgromadzone zostały 
wyczerpujące wiadomości o Polsce 
współczesnej. Olbrzymi -materiał in 
formacyjny został podzielony na 
działy, przejrzyście przedstawiają­
ce całokształt życia politycznego; 

społecznego, gospodarczego i kultu 
rałnego Polski Odrodzonej.

„Rocznik Polityczny j Gospodar­
czy" otwiera Ustawa Konstytucyj­
na z dnia 19 lutego 1947 r. Dalej 
następują artykuły Konstytucji z dn. 
17 marca 1921 r.. Deklaracja Sejmu 
Ustawodawczego z dn. 22 lutego 
1947 r. oraz Manifest Polskiego Ko 
mitetu Wyzwolenia Narodowego. W 
ten sposób czytelnik od razu na 
wstępie zaznajamia się z podwali­
nami j zasadami ustrojowymi No­
wej Polski Ludowej.

Dalsza treść „Rocznika", to jak­
by szczegółowe rozwinięcie poda­
nej na początku w ogólnych zary-j 
sach struktury polityczno - ad­
ministracyjnej. gospodarczej i spo. 
łecznej państwa. Każde minister­

stwo, ważniejszy urząd, czy insty­
tucja państwowa jest dokładnie o- 
pisaua. Dalej następuje źródłowy 
opis administracyjnego podziału te 
rytorium.

Wielki dział o ustroju państwa 
szeroko informuje o podstawach 
politycznego i społecznego ustroju 
kraju. Znajdujemy tu mnóstwo po­
żytecznych wiadomości z  zakresu 
samorządu terytorialnego, o. ruchu 
zawodowym, o ważniejszych orga­
nizacjach politycznych, społecznych 
itp.

Wielkie działy informacyjne, ta-

kie jak: odbudowa, przemysł, rol­
nictwo, wymiana handlowa, spół­
dzielczość, sektor prywatny, finan­
se, komunikacja, człowiek pracy 
w  Polsce Ludowej, oświata 1 kultu 
ra — podają nie tylko ważniejsze 
wiadomości ze wspomnianych dzie 
dżin, wyciągi j skróty najważniej­
szych ustaw, przepisów i rozporzą­
dzeń ale pozwala ją temu, kio weźmie 
do ręki „Rocznik" zorientować się 
całkowicie w. najdrobniejszych ^na­
wet przejawach współczesnego ży­
cia w Polsce.

Z tego względu „Rocznik" staje 
się nieodzownym przewodnikiem, 
doradcą, informatorem dla każdego | 
człowieka.

Z NIKNIĘCIE kolejek przed 
sklepami masarskimi minęło 
w/prasie bez echa. BBC. tak 

skore do podawania' nieprawdzi­
wych lub wyolbrzymionych komu­
nikatów o trudnościach aprowiza- 

cyjnych w Polsce, tym razem nabra 
ło wody do ust.

Wydaje się jednak, iż właśnie te­
raz, gdy trudności już minęły, na­
leży się zastanowić nad sytuacją 
na rynku mięsnym/

Przede wszystkim trzeba stwier­
dzić, iż dla bardzo wielu ludzi trud 
ności te były dużą niespodzianką. 
Tymczasem jednak statystyka lat 
przed- i powojennych wykazuje, iż 
w końcu lata i na początku jesieni, 
z przyczyn związanych z całym 
cyklem hodowlanym w rolnictwie 

polskim — następował spadek po­
daży nierogacizny.

Rachunek jest prosty. Wystarczy, 
jeśli co druga gospodyni zechce po­
za normalną konsumcją stworzyć 
sobie zapas paru kg tłuszczu, aby 
rynek musiał dodatkowo dostar­
czyć grubych tysięcy ton, słoniny, 
co musi wywołać poważne trudnoś­
ci. Przeciwdziałanie panice, podję­
te przez opinię publiczną i władze, 
zahamowało jej wzrost, niemniej 
jednak szkody przez nią zrobione 
są pokaźne. e<

Drugim czynnikiem utrudniają^ 
cym należyte zaopatrzenie rynku 
był nieład organizacyjny. Akcja 

[ koncesjonowania została zakończo­
na dopiero teraz i da swoje wyniki 
w przyszłych miesiącach. W całym i 
zaś okresie letnio-jesiennym prak­
tycznie skupem żywca zajmowało 

I się tysiące firm hurtowych i deta- 
{ licznych. W teren jeździli obok spół

dzielni i firm  hurtowych również 
i detaliści. Żadne zasady rejoniza­
cji nie były przestrzegane.'

W tym. stanie rzeczy opanowanie 
sytuacji wymagało poważnych re­
zerw. Te zaś, którymi dysponowała 
Centrala Mięsna, były niewystarcza 
jące. Praktyka wykazała, iż rezer 
wy muszą być znacznie większe. 
Głównym argumentem, którym za­
słaniały się właściwe organizacje 
gospodarcze, był brak chłodni.

Wydaje się jednak, iż jest to ar­
gument niewystarczający. Niezbęd­
ne bowiem ilości tłuszczu można 
było przechować w  mniej skompli­
kowanych warunkach — w  zaopa­
trzonych w  lód piwnicach i chłod­
niach mniejszych. Trudności spowo 
dowala głównie zła organizacja a- 
paratu handlowego. Poza tym poli 
tyka cen zakupu i sprzedaży musi 
być bardziej giętka, gdy chodzi o 
towary, których podaż pocMega tak 
poważnym wahaniom sezonowym.

Obecnie sytuacja ulega popra­
wie. Trzeba jednak już teraz pa­
miętać o możliwościach nawrotu 
trudności, jak też o dalszych okre­
sach spadku podaży. Okres jesjęn-_ 
no-zimowy, a następnie wiosenny 
należy wykorzystać 1 stworzyć do­
stateczne rezerwy, by opanować 
wszelkie wahania rynkowe.

która w  roku 1913 wyniosła 4,2 mi­
lionów ton, w  roku 1940 zwiększy­
ła się do 15 milionów ton. W  tym 
samym czasie produkcja stali pod­
niosła się z 4,2 milionów ton —  do 
18,3 milionów ton rocznie, a wydo­
bycie węgla z 29 milionów ton —  
do 166 milionów ton rocznie.

Dzięki konsekwentnie realizowa­
nej socjalistycznej gospodarce pla­
nowej, ciężki przemysł mógł już dc 
tego stopnia podnieść potencjał 
obronny Związku Radzieckiego, że 
nie tylko najazd hitlerowski został 
zatrzymany o wał obronny na 
wsćhodzie, ale zaopatrywana przez 
własny przemysł zbrojeniowy Armia 
Czerwona zadała nieprzyjacielowi 
druzgocącą klęskę na jego .wła­
snym terytorium i zmusiła go do 
bezwarunkowej kapitulacji.

W  okresie powojenym w  szybkim 
tempie odbudowywano zniszczenia 
wojenne. W okresie tym odbudo­
wano już i  oddano do użytku dzie­
siątki pieców hutniczych i  marte- 
nowskich oraz walcowni.. Odbudo­
wano i zmodernizowano . wiele za­
kładów przemysłu metalurgicznego, 
a jednocześnie znacznie rozszerzona 
jego bazy surowcowe i  opałowe. 
Powstały nowe zagłębia węglowe i 
ośrodki przemysłu metalurgicznego, 
a w  związku z tym wzrosła pro­
dukcja. •

Duże postępy poczyniła zwłasz­
cza mechanizacja procesów produk 
cyjnych, w  zakładach metalurgicz 
nych, wytapianie stali na 1 metr 
kwadratowy powierzchni pieca 
zwiększyło się przeciętnie z  1,97 ton 
do 4,68 ton. Rekordowymi osiągnię­
ciami poszczycić się mogą przodow 
niey pracy, którzy wydajność pie­
ców podnieśli z 4,6 ton na 1 m* w  
roku 1947 do 6,5, a nawet do 7 ton 
w roku 1948.

W styczniu roku bieżącego, w po 
równaniu z rokiem 1947, wzrósł 
produkcji surówki wynosił 61 proe., 
stali 81 proc., a wyrobów walcowa 
nych 90 proc.

Takie rekordy są jednakże możll 
we tylko w  państwie socjalistycz­
nym, które upaństwowiło środki 
produkcja mi zniosło raz na zaw3ze 
władzę kapitału, eliminując w  ten 
sposób eksploatację i wyzysk czło­
wieka przez człowieka.

Bezet

Przed klęską Czang-Kai-Szeku
Wypadki toczą. się jak  law ina

V przewidywaniu natarcia na Chi 
centralne, generalissimus Czang 

Kai Szek prowadzi intensywne prze-
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Wystawa
rękopisów i druków
w' Muzeum frarodowym

W Muzeum Narodowym odbyło się 
otwarcie . wystawy rękopisów i dru­
ków, wywiezionych przez hitlerow­
ców do Niemiec, odnalezionych i za 
bezpieczonyeh przez Armię Radziec­
ką \ zwróconych Polsce przez Rząd 
Radziecki. Wystawa zorganizowana 
została pod egidą ministra oświaty 
przez Związek Bibliotekarzy i A r­
chiwistów z udziałem dyrekcji Mu­
zeum Narodowego.

Postanowiliśmy stworzyć teatr lu 
dowy — i/.fsł S^-ćaisławski w  

swoich pamiętnikach. — Występowa­
liśmy przeciwko dawnemu sposobowi 
gry, przeciwko teatralności, fałszywe 
mu patosowi, deklamacji, wulgarne­
mu konwencjonalizmowi w wykona­
niu i dekoracjach, przeciwko zasadzie 
aktorów -  gwiazd, szkodliwe; dla ca 
łośei... przeciwko płytkiemu repertua 
row i teatru ówczesnego".

Secesyjny teatr rosyjski niczym 
nie różnił się od dziesiątków podob­
nych przybytków Melpomeny w ca­
łej Europie. Cechowała go ta sama 
szeblonowość. ta sama płycizna w in­
terpretacji sztuk; na scenach królo­
wał ten sam typ aktora, nieśmierte- 
nego w kilku swoich popisowych ro­
lach. Przed rewolucją teatralną Sta­
nisławskiego i Niemirowicza - Dar.- 
czenki sceny europejskie były doako 
nałą pożywką dla narodzin błysk >tli 
wych gwiazd, czarującyoh i zach hy­
cających publiczność. zaćmiewają­
cych swoim blaskiem plejadę po­
mniejszych wykonawców. W tej aimo 
sferze podziwu dla gwiazd teatral­
nych lastały cale pokoleniav  nie­
świadome tej absurdalności w sto­
sunkach teatralnych, absurdalności 
ry.n dotkliwszej, że straszącej do 
dnia dzisiejszego na scensch polskloh.

W numerze „Listów z teatru" 
Tadeusz Garczyński porusza jeden z 
najhardziej palących, a zarazem naj­
bardziej beznadziejnych problemów 
teatru polskiego. Pisze on:

,,publiczność przywiązuje się do 
swoich aktorów. Nie jest dla niej c- 
bojątne, czy artysta pozostaje w tea­
trze czy też przenosi się do innego... j 
Zmiany te obserwujemy bezustannie.

Nie ma zawodu, w którym by ciąg­
łość pracy podlegała równie częstym, 
równie chaotycznym zmianom.

Zasadniczo żaden artysta dramatyoz 
ny nie ma dłuższego kontraktu, niż 
na jeden cok. Innym; słowy, po uply 
wie roku każdy znajduje się „na lo­
dzie". Co roku zaczynają się zabie­
gi, aby poprawić swe warunki, bądź 
przenieść się do innego teatru, bądź 
zachować dotychczasowe stanowisko, 
czy wreszcie byle się utrzymać".

Jakkolwiek sama struktura teatru 
po części usprawiedliwia tego rodzą 
ju metody, trudno nie oprzeć się 
wrażeniu poważnej krzywdy i nie­
sprawiedliwości stosunków panujących 
po tamtej stronie kulis teatralnych. 
W teatrze rządzą odmienne zasady 
polityki personalnej niżeli w innych 
instytucjach. Jednak Związek Za-wo 
dowy powinien jak najprędzej przy­
stąpić do opracowania projektu no­
wej umowy między kierownictwem 
teatrów, a artystami, ze względu na 
dobro zarówno jednej, jak i drugiej 
strony. Aktor nie może z obawą o- 
czekiwać każdej jesieni, muszą ustać 
raz na zawsze przetargi i handel 
ludźmi z końcem każdego sezonu.

Jeśli na wstępie tego przeglądu tą 
cytowaliśmy zdanie Stanisławskiego, 
to w tym celu, aby udowodnić, że 
istnieje w Europie kraj, w którym 
sprewa aktorów została unormowana 
na innej płaszczyźnie. I podobnie, jak 
w sporcie nie dążymy już do wytypo 
wania kilku ubóstwianych gwiazd, 
ukrywając resztę na prowincjonal­
nych boiskach — tak samo „hodo­
wla" gwiazd na scenach nie jest z ja- , 
woskiem iwmvślnym. Talent zawsze

będzie decydował na scenie i stano­
wić będzie zawsze jeden z mierni­
ków- jej wartości i poziomu; ale tea­
tru przecież nie tworzą bezduszne 
lalki, lecz żywi ludzie, których trze­
ba nieustannie szkolić, którym nie 
można łamać kariery, którym trzeba 
stworzyć Odpowiednie warunki pra­
cy.

Włodzimierz Sokorski omawia w 
„Kuźnicy" w sposób zasadniczy spra 
wę teatrów świetlicowych. Sokorski 
przestrzega przed głoszeniem haseł,

I jakoby teatry świetlicowe nie mogły 
egzystować obok teatrów zawodo­
wych, albo jakoby były one szkolą 
dla teatrów zawodowych, przeradza­
jąc się z czasem w zespoły pólzawo- 
dowe.

Nic błędniejszego. Teatry świetlico 
we nie są szkolą ektora, ale szkolą 
widza. Teatry świetlicowe są jednym 
z najwolniejszyc-h‘ czynników znszcze 
pienia idei teatralnej wśród szerokich 
mas, są jednym z zasadniczych czyn­
ników popularyzatorskich kultury. 
Jakikolwiek przed artystą - amatorem 
z teatrów świetlicowych stoi otwo­
rem możliwość dalszego kształcenia j 
się zawodowego, scena świetlicowa 
nie została utworzona, aby wyławiać 
Janków - muzykantów polskiej Mel­
pomeny, nie aby zarazić setki tysięc}’ 
nowych widzów zapałem i umiłowa­
niem do teatru, do świata „realjsty- 
oznej fikcjii" teatralnej* do kultury 
narodowej w ogóle*.

Głód teatru jest bowiem wielki. 
Trzeba tvliko ten głód sobie i innym 
uświadomić.

Letfdk GUdiśsiii

grupowanie swych sił poniżej rzeki 
Wang - Tse. Wobec poważnego zagro 
żenią Nankinti zamierza on wycofać 
swe wojska pozostałe w północnych 
Chinach i wzmocnić pozycje wzdłuż 
rzeki Yang - Tse. Przewiduje się, iż 
ofensywa armii ludowej skierowana 
będzie przede wszystkim na Peng 
Pu w odległości 170 km na północ 
od Nankinu. W Pen Pu ogłoszono 
już wczoraj stan wojenny i powoła­
no zjednoczone dowództwo armii dla 
Chin centralnych. Gdy walka o Chi­
ny centralne rozgorzeje na dobre, na 
czelne dowództwo obejmie prawdo­
podobnie sam Czang - Kai - Szek.

Obserwatorzy polityczni nie wróżą 
pomyślnych wyników tej bitwy dla 
Czang Kai Szeka. Przewiduje się, iż 
w ogólnej ilości 400 tys. żołnierzy 
znajdujących się na tym obszarze, 
najwyżej 2 lub 3 armie rządowe hę 
dą walczyły do końca.

Armia ludowa rozwijająca akcję 
na 400 km froncie zdobyła Nanyang 
w odległości 220 km od Nankinu. W 
ten sposób dokonano dwóch poważ­
nych wyłomów w systemie obron­
nym wojsk rządowych.

W południowej części prowincji 
Shantung armia ludowa prowadzi 
niezwykle gwałtowną akcję na sze­
rokim odcinku w pobliżu linii kole­
jowej Pekin — Nankin. W północ­
nych Chinach wojska przygotowują 
się do generalnej bitwy na nizinach 
Hopei.

Panujący w Chinach rządowych 
zamęt wzmaga się coraz bardziej. 
Ludność Szanghaju znajduje się w 
sytuacji rozpaczliwej.

Cena ryżu podniosła się w ciągu jed 
nej nocy z 250 do 500 zł. dolarów 
chińskich. Na ulicach Szanghaju do­
szło do rozruchów głodowych. Ob­
serwatorzy utrzymują, iż w najbliż­
szym czasie Chinom Kiiomintangu 
grozi katastrofa gospodarcza i spo­
łeczna o niebywałej rozpiętości.
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ŻYCiitW lioBinY
Krzywdzące i niepedagogiczne

Szacunek dla matki — miernikiem atosunkii do ludzi

B yłam świadkiem ' scenka w 
tramwaju, która trwała uła­
mek minuty, ale jest tak wy­

mowna, że właściwie nie wymaga 
komentarza.

Do natłoczonego tramwaju wsia­
da młoda matka z  małym dziec­
kiem na ręku. Dziecko ma obanda­
żowaną główkę, boleśnie przytulo­
ną do piersi matczynej.

Miody, może 14-letni wyrostek 
chce wstać i ustąpić miejsca, ale 
siedząca obok niego matka chwyta 
go za rękaw płaszcza i głośnym 
szeptem rozkazuje:

■— Siedżi
Chłopak zaczerwienił s>ę 1 w  tej

Zrobię io sama
Każda mamusia, gdy zbliżają się 

chłody, myśli o ciepłym ubranku dla 
swoich Haneczek, Malinek, Eluń, Ja­
siów, Stasiów* czy Jędrusiów — w 
ogóle skarbów.

Oto wzór ciepłego kompleciku za­
równo dla dziewczynki jak i dla 
chłopca do lat 6-ciu.

Robota na drutach wykonana jest 
najprostszym ściegiem i nie wyma­
ga żadnych wzorów i zastanowienia. 
Rajtuzki robione są bez kłopotliwe­
go dla niezaawansowanych w robo­
cie trójkącika. Kapturek, rękawicz­
ki i sweterek mogą nosić dzieci na­
wet starsze.

Mamusie, przyjrzyjcie się tym wzo 
rom i na gwiazdkę zróbcie prezent 
swoim... gwiazdkom.

sekundzie jego wzrok spotkał się z 
moim. Widząc, że wstaję, strącił 
brutalnym ruchem rękę mattd, zer 
wał się i wskazał ręką wolne miej­
sce kobiecie z >dzleckiem. Na zakoś, 
czeuie z ust matki padło słowo:

— Głupiś!
Charakterystyczne jest, że w 

tramwajach osobom starszym, ko­
bietom i inwalidom ustępuje miej­
sca wyłącznie młodzież akademic­
ka 1 panienki. Chłopcy, w  wieku 
szkolnym nie poczuwają się do te­
go wcale. Ileż to razy można obser 
wować, że siwa kobieta, wieśniacz­
ka z ciężkim tobołem, fnwalida o 
kuli czy z laską —  stoją, podczas 
gdy pół tramwaju wypełnia męska 
młodzież szkolna rozparta w  ław­
kach, gwarna i roześmiana? Czy 
do nfch trzeba mleć o to pretensję?

Nie! Winę ponosi matką każdego 
z nich, która go nfę uczy usłużno­
ści i szacunku dla trudu, kalectwa 
i wieku, albo uczy czegoś wręcz 
przeciwnego, jak owa matka z po­
danego przykładu—egoizmu I ospo 
łecznego dbania tylko o swoją wy­
gód ęf

Matka ta już zapomniała, że 
przed kilkunastu laty mogła się 
znaleźć w  tej samej sytuacji, z 
tym samym synkiem na ręku gdy

był młodszy i chory. Jak by ona 
wówczas zareagowała na podobne 
zachowanie innej matki? Jej syn 
na pewno z-apamiotą sobie i rumie 
nieć wstydu za matkę i niezasłu­
żony epitet „głupiś** w  publicznym 
miejscu. Nie dziw się tedy, matko, 
że jego szacunek dla . ciebie nie 
wzrośnie przez to, lecz zdecydowa­
nie zmaleje lub zniknie.

Dzieci mają instynktowne wyczu 
cie sprawiedliwości i słuszności, 
mają więcej wrodzonego poczucia 
solidarności społecznej, niż się to 
starszym wydaje. Toteż brak odru­
chu elementarnej grzeczności, nie 
podanie pomocnej ręk i. tam, gdzie 
się ku temu nadarza okazja, nie 
obciąża wyrostka, ale jedynie i wy 
łącznie jego rodziców lub wycho­
wawców, a przede wszystkim mat­
kę, której zakres wpływu w tej 
dziedzinie jest niemal że wyłączny.

Z góry można ustalić, że to dziec 
ko, które szanuje swoją matkę, jest 
przez nią do tego szacunku przy­
zwyczajane i uczone—-szanuje rów- i 
nież Innych.

Stare przysłowie mówi: Dobrym 
mężem bywa tylko dobry syn.

Warto, aby matki o tym pamię­
tały.

Mnrołt,

Panna Stefania
z u l i c y  S m o l n e /

W łaśnie teraz, gdy miliony ko* 
biet na całym święcie, zrze­
szone w szeregach Ligi Ko­

biet walczą o pokój i prawo do ży­
cia i szczęście człowieka, warto przy 
pomnieć o Polce, która przeszło 40 
lat hasła te wcielała w czyn. To Ste 
fania Sempołowską śliczną i ko­
chana przez liczne grono swych 
przyjaciół „panna Stefania". Wszy-* 
sc-y prześladowani i upośledzeni w 
Polsce przedwrzesniowej znali do­
skonale pannę Stefanię i jej mieszka 
nie w Warszawie przy ul, Smolnej 
naprzeciwko kamienicy, gdzie przed 
laty ukrywał się .ostatni dyk­
tator powstania styczniowego Ro­
muald Traugutt.

Z jakiej warstwy rekrutowali się 
goście panny Stefanii? Zapewne 
większość domów w tamtych cza­
sach zatrzasnęłaby przed nimi z 
przerażeniem drzwi. Ludzie ci bo­
wiem byli więźniami politycznymi.

Panna Stefania Sempołowską za­
częła się opiekować nimi bardzo 
dawno bo jeszeze w 1905 r., kiedy 
była śliczną panienką z warkoczami 
do kolan, której rodzina przepowia­
dała doskonałą karierę małżeńską. 
Kariery tej piękna panna nie zrobi­
ła, gdyż na życie prywatne nigdy nie 
miała czasu. Znali doskonale tę wy­
tworną sylwetkę niewieścią zawsze 
na czarno odzianą strażnicy i żan­
darmi na Pawiaku. Mimo trudności 
zawsze potrafiła dostać się do celi 
więziennej niosąc tam słowa otuchy 
i pomoc materialną. Zwolnieni z wię 
zienia znajdowali w małych pokoi­
kach przy ul. Smolpej pierwszą przy 
stań.

Lata mijały... Panna Stefania sta­
le mieszkała w swym skromnym 
mies^kanir.i. które powoli zamienia*

i f  o f c r o i i i e  m t ę ź c z ^ z w

Kobieta kupuje

ło się w archiwum pełne listów i 
podań pisanych do niej nie tylko s 
najbardziej odległych zakątków Pol* 
ski, ale również zza granicy. Tutaj 
przychodziły listy sierot ukraińskich 
nie mogących zrozumieć dlaczego pa 
cyfikacją zabrała ich rodziców i do­
bytek. Na je j ręce ludzie, którym nie 
obce były metody Berezy Kartuskiej* 
przysyłąli datki pieniężne. Panną 
Stefanią, chociaż sama biedna jak 
przysłowiowa mysz kościelna, rozpo* 
rzadftałą sumąrni pieniędzy przysy-« 
lanymi jej z całego, świata. Kiedy w 
pierwszych latach po odzyskaniu nią 
podległości na Podwołżu w Rosji 
Sowieckiej wybuchł głód, Polska nąj 
bliższą sągiadka pozostała Ślepa i gin 
cha ną nieszczęście ludzi Z sąsied­
niego kfaju. Wtedy panna Stefanią 
zbiera datki Pieniężne, wygłasaa pre* 
lekcje, wreszcie wyjeżdża do ZSRR, 
Ona jedna uratowała wówczas honof 
narodu polskiego-

Gdy w sanacyjnej Polsce wzrasta 
antysemityzm podniecany zręcznie 
przez hitlerowskiego sąsiada — pan-, 
na SJtefanie obejmuje stanowiska 
nauczycielki w  szkole żydowskiej. 
Ta nieustraszona opiekunka więź­
niów politycznych z powołania byłą 
wspaniałym pedagogiem. Na jej lęk*, 
ej ach geografii uczniowie i uczenni-t 
ce po prostu pochłaniali każde słowo 
wykładu.

Panna Stefania eiężko chora w cm 
statnich latach na serce umarła W 
okupacyjne j, Warszawie w r. 1943. 
Nie doczekała się wolności. Szkoda 
wielka. Jakże dobrze ezuląby się ta 
wielka bojowniczka w Polsce Luda* 
wej.

Jak najlepiej
myć szyby?

Czyste szyby okienne *— to jeden 
z punktów ambicji dobrej gospodyni. 
Nieraz też zadawane są nam pyta­
nia: czym najlepiej myć szyby, któ­
re we Wrocławiu, gdzie jest w  po­
wietrzu dużo rozpylonego gruzu, bar 
dzo się brudzą.

Mało kto wie, że szyby doskonale 
się czyszczą gałązkami pokrzywy i 
deszczówką. Z pokrzyw robi się wie- 
chetek, który może nawet być z po­
łamanych łodyg. Pokrzywa posiada 
jakieś ukryte wysokie właściwości 
oczyszczające.

Po zmyciu szyb czystą wodą, nale­
ży  je dotrzeć „do glan^u" miękkim 
suknem.

Plamy na szybach z pokostowej 
farby czyści się najskuteczniej sza­
rym mydłem. Wystarczy wysmaro­
wać całą opryskaną szybę tym myd­
łem i pozostawić kilka godzin, by 
po upływie tego czasu zmyła się ona 
przez nacieranie szmatką zwilżoną 
w  terpentynie. Domyć do czysta 
ciepłą wodą i wytrzeć do sucha 
miękką ścierką.
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— Stefanie, choć ze mną do miasta. 
Chcę kupić kratę- na suknię — prosiła 
męża pani Marta,

Stefan skrzywił się:
Idź sama..
Sama, sama... Piotr zawsze ■chodzi 

z żoną< Roman także. Zosia nie kupi 
żadnego drobiazgu bez męża. A ty cią­
gle jedno: sama, sama-. — rozżaliła się 
p. Marta.

Stefan skrzywił się Jeszcze bardziej: 
; — Tak, ale przecież wiesz, że jesteś 
trudna do decyzji... Zresztą chodź.,.

W SKLEPIE

Pan' Marta: *— Proszę kratę w odcie­
niu brązowym. Dużą kratę...

Mąż: Jesteś za drobna na dużą kratę.
Pani Marta (z naciskiem): Proszę du­

żą kratę.

Subj:kt kładzie sztuki materii w brą­
zową dużą kratę. P. Marta przerzucę 
nerwowo i rozgląda się po sklepie.

Mąż: Weź tę kratę. Przyjemna w to­
nacji, i nie jest specjalnie duża.

P. Marta: Nie, raczej, wybiorą w ko­
lorze zielonym. Proszę zieloną kratę...

Mąż: Jesteś za blada na zielony ko-
lor,,. *

P. Marta (z naciskiem): Proszę zielo­
ną kratę.

Subiekt kładzie kraty zielone.

P. Marta (z ożywieniem): Nie, chciała­
bym raczej coś z czerwonym...

Subiekt kładzie czerwone kraty,
P. Marta przerzuca materie i patrzy 

na wchodzącą panią w spódnicy żółto- 
niebieskiej:

— Właściwie zawsze myślałam o Tera 
cie błękitno^kanarkoyę).

Subiekt kładzie kraty błękitno-kanar- 
kowe.

Martą ogląda kratą, nagle ' odkłada 
materią i obserwuje nową klientkę w 
spódnicy w jednolitym kolorze wiśnio­
wym.

P. Marta: Nie, kraty tołaściwie już 
się opatrzyły... Gładka materia wyglą­
da o wiele przyjemniej...

Mąż i subiekt patrzą chwilę na siebie 
z wzajemnym zrozumieniem. Subiekt 
ściska dłoń mężowi.

Co dalej? Łatwo się domyśleć: pani 
Marta nie kupiła żadnej materii — ani 
w kratę ani gładkiej. Mąż wracając z 
niq do domu mruczał nerwowo pod no­
sem.:.. ~v l' • J. K.

WpLĆ?YięPWi4 JADWIGĄ — PRZO­
DOWNICA PRAC Y l PRZEDSTAWI­
CIELKA LIGI KOBIET P RZEMAWIĄ  
DO WIELOTYSIĘCZNEJ ZAŁOGI HU* 
TY „POKÓJ" Z KOPALNI „ZABRZE- 
WSCHÓD»*. NA ZEBRANIU TYM U - 
CHWALONO WYKONĄN1E PLANU DO 
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Ząaisila ąo... liiaratura
Buchalter firmy przewozowej „Ru 

maki", p. Apoł niusz Cyferleiewicz, 
mimo, że był od 11-tu lat żonaty — 
uważał Się za człowieka zupełnie 
szczęśliwego. Żona jego nie była zaz­
drosna, obiad zawsze podany był w 
porę i nje wiadomo, jak jeszcze długo 
Itrwałby etan tej szczęśliwości, gdyby 
'pewnego dnia nie zburzyła go... lite­
ratura.

Zaczęto się już w roku zeszłym i 
zupełnie niewinnie. 5-go listopada 
spotkał kolegę Ambrosakiewicza z 
Warszawy. Obydwaj panowie nie wi­
dzieli się od powstania. jasne więc, 
że rozrzewnili saę ogromnie i zrozu­
miałą jest wobec tego ich decyzja 
wstąpienia do jakiegoś lokalu.

Stan rzewności przeciągnął się do 
rana. Toteż kiedy pan Apoloniusz 
wkraczał ze śpiewem w swoją ulicę, 
właściciel kiosku z gazetami zatrzy­
mał go i zaproponował przyjacielskim 
tonem, w którym brzmiała nuta bro 
akliwoścsi:

— Taktownie będzie, jeżeli szanow 
ny pan czekoladę w domu apreaeąbu 
je...

Choć to rodzona żona, ale delikat­
nym także można czasem być.

Nie tylko względy handlowo - re­
klamowe dyktowały te słowa, lecz i 
życzliwość. Mężozyżnd są bardziej so 
lidami niż kobiety. W ten sposób — 
„mleczna z  orzechami** znalazła się 
w kieszeni pana Apoloniusza.
. — I to także panu radzę, panie bar­
dzo kupują...

Wsunął mu do 
kieszeni niebieską 
książeczką 

Gdyby pan Apolo 
niusz. był wiedział, 
co mu ta niewinnie 

wyglądająca 
książeczka . niesie, 
byłby ją odrzucił 
jak żmiję.

Dary te rzeczy­
wiście złagodziły gniew pani Teofili. 
Tego wieczoru co prawda nie dostał 
jak zwykle w porę kolacji, bo żona 
przeglądała z wielkim zainteresowa­
niem przyniesioną książkę p. t. „Jak 
zachować, młodość i urodę**. Ale nie 
narzekał, zadowolony, że jakoś ,prze 
szło**.

Mimo to ucieszył się, kiedy uslyszaF 
w chwilę potem dużo mówiące ubija 
nie. Ale okazało się, że żona przygo­
towywała dla siebie maseczkę jajeczną, 
ponieważ taki przepis wyczytała. O- 
żywił się, kiedy postawiła przed nim 
kolację, lecz był to tylko suchy Chleb 
i herbata. Zjadł i zaczął przeglądać 
gazety.

Tymczasem pani Teofila wyczynia­
ła jakieś skomplikowane praktyki. 
Kiedy pan Apoloniusz obrócił się w 
jej stronę, zmartwiał. Na sąsiednim 
łóżku leżała żona — nie żona. Jakieś 
żółte straszydło. Pan Gyferkiewioz, 
człowiek mężny, wzdrygnął się ze 
strachu. Kiedy pierwsze oszołomienie 
przeszło, patrzył z żalem na swoją 
niedoszłą jłajiecanictę, która zastygła ■

teraz na twarzy jego żony. Rankiem 
zbudziły go jakieś trzaski. Przerazo- 
nu usiadł na łóżku.. Żony obok nie 
było. Siedziała przy lustrze i rytmicz 

lnie uderzała się po twarzy. Rzuciła 
mu trzeźwą radę:

— Ponieważ masaż będzie trwał pół 
godziny, przygotuj sobie sam śniada­
nie.

Zagotował herbatą, parząc przy 
tym palce. Następnie- posmarował 
chleb miodem, ale miód jakoś dziw­
nie smakował Zrobiło mu się niedob 
rze. Zwierzył się żonie.

— Nio dziwnego, bo dodałam rycy­
ny.

Odtąd życie stało się dla niego jed 
nym pasmem upokorzeń, wyrzeczeń 
L udręczćń. Pani Teofila nie ogranicza 
ła się jedynie do wskazówek zawar­
tych w niebieskiej książeczce. Zapre­
numerowali wszystkie pisma kobiece. 
Stąd wynikały wielkie kłopoty.

— Nie rozumiem, „Przyjaciółka** 
pisze półtorej łyżeczki kwasu borne­
go, „Moda i Życie** — dwie, a „Ko- 
bieta“ — trzy. Co robić?

W miaTę jak ro­
sła biblioteka,
zmniejszały się za­
pasy w śpiża-rni. O 
m!iodzie już nie by 
ło dawno mowy, 
Pewnego razu znik 
ła mąka.

Jadł jałowo i  bez 
soli, bo ta okaza­
ła -się niezbędna 
do wody, do mycia 
„dla zjęd mienia
ciała**. Z całej o- 
gromnej śpiżami

państwa Cyferkiewiezów ocalał tylko 
kminek- i musztarda. Najadł się kie« 
dyś z rozpaczy \ ciężko zaohorowął,

Wtedy zbuntował się. Spalił niebię 
ską książeczkę. Sprzedał swoje oso­
biste rzeczy, * wykupił na mieścię 
wszystkie kobiece wydawnictwa — I 
od razu na miejscu podpalił. Tego dnia 
wyszły dodatki nadzwyczajne.. Qaaęty 
prześcigały się w sensacyjnych tytu­
łach,

Pan Apoloniusz wrócił uśmiechnię 
ty do domu. Nareszcie pokonał swe* 
go wroga. Drzwi otworzył mu upiór. 
To była pani Teofila w nowej brą-s 
zo-wo - rumiankowej ,.kreacji**. Oka za 
to'się, że nie tylko nauczyła się wszy 
stfoich przepisów na pamięć, ale wpro 
wadziła jeszcze własne ulepszenia.

Pan Apoloniusz był pokonany. Ogłu 
piały, złamany, poszedł do sklepu spo 
żywćzego na róg i kupił pół bilo dróż 
dźy- Po powrocie do domu zamiesił 
je z wodą.

Żona przypatrywała mu się cieka­
wie.

Usiadł przed lustrem i  zaczął nakla 
dać na twarz tę packę. Pani Teofila 
wstała i powoli zaczęła tyłem wyco­
fywać się z pokoju.

Wezwany nazajutra do adwokata, 
przeczytał w skardze rozwodowej, któ 
rą wniosła ' jego żona, że motywem 
skargi jest stan niepoczytalności mę­
ża.

Irena SchuUa
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Ju lian  Tuwim

Januszek sam podróżuje
—  Synku, babunią zachorowa­

ła, dostałam w  tej chwiłł tele- 
graja, rzekła 4o Januszka gmaj-t- 
wiona mama =  musi ktoi zaraz 
do niej pojechać, aby zająć się 
chorą i domem...

Janus? powali zdejmował z 
pleców tornister...

—  Babunia chora —  myślał ze 
smutkiem —  dobra, kochana ba­
bunia, u której spędził cudowne 
wakacje. Tak dobrze było im ra­
zem we dwójkę -w małym, jas­
nym domku, ukrytym wśród 
wierzb...

—  Ją nie będę mogła jechać, 
niedawno ukończyłam urlop, a 
tera? w biurze tyle roboty —  oo-

. wiedziała nagle mama —  ojca 
też nie zwolnią z pracy,,. Mój 
JJoże, jrtćż W takim razie ,poje- 
dzie do 'babci?...

Janusz postanowił naglę: 
Mamusiu ja pojadę Jo babuni- 

Ona była taka dobra dla mnie, 
nie można jej teraz samej zosta­
w ić - Pojada tam i b§dg ją  pie­
lęgnował, aż wyzdrowieje,

—  A  szkoła, synku? —  uśmiech 
neta się smutno mama —  a dro­
ga* Czy mogłabym cię puśęić sa­
mego? A  zresztą, czy dałbyś ra­
dę prowadzić babci gospodar­
stwo i  równocześnie zająć się 
chorą?,,,;

j(/mimV(rlm£ 0

—  Niech się mamusia o to już 
nie martwi. Chorą potrafię się 
zająć —  .któż to mamę pielęgno­
wał po powrocie ze szpitala? Ja 
prawda? Kto gotował wtedy zup­
kę i sprzątał mieszkanie? %ęż ja 
Bij- wyliczał Janusz =J-a że sam 
pojadę koleją... wielkie rzeczy, 
mam już przecież jedenaście lał... 
Postanowione, jadę!

—  Aie szkolą, nauka synu, — 
nie możesz jej przecież opuścić 
na tak długo —  opierała się nie­
co już przekonana mamusia...

Ale... ezefcaj! %  pięć dni h ę .'; 
mogła i aa pojechać do babuni... 
więc może tnę i puścić? Byłbyś 
lam  5 dpi, a potem, gdy ja przy ­
jadę będziesz mógł wróejć do
S2kołjr.:.

—  Więc jadę mamusiu? —  Ja­
nusz uścisnął mamę mocno —  
jestem bardzo dumny żeś zaufa­
ła  swojemu synkowi i że nie u- 
ważasz mnie za dzieciaka,.. Zo­
baczysz, żę się na mnie nie zowie 
dzieszt...

Jauuszek rzueił się mamusi r.a 
szyję. Dumny się czuł, że uważa­
ją  go zp dorosłego, któremu po­
wierzyć mogą ęh9rą —  z drugiej 
zaś strony cieszył się na zoba­
czenie babuni, tej drogiej kocha­
nej Babuni, której zawdzięczał 
tyle dobrych i przyjemnych 
chwil podczas wakacji. Czuł w  
sobie siłę i  zdecydowany był wal 
rzyć z trudnościami, byle tylko 
Babunia prędko powróciła do 
zdrowia,

W  godzinę później Januszek 
siedział już w  wagonie kolejo­

wym i ściskając mocno małą wa  
lizeczkę, do której mamusia za­
pakowała różne dobre rzeczy, py 
tał pana konduktora, kiedy bę­
dzie stacja Międzygórki?

—  To kawaler jedzie sam? .—  
zdziwił się kolejarz —  bez ma­
my?

—  Nie jestem przecież dziec­

kiem —  rzekł z godnością Ja­
nusz, a i idę do chorej babci, że­
by się nią ząjąć. Potrzeba prze­
cież staruszce męskiej opieki—

I udając, że nie widzi zdumio­
nych twarzy współtowarzyszy po 
droży, wziął swą walizeczkę i 
wyszedł z przedziału, bo pociąg 
dojeżdżał właśnie do budynku 
stacyjnego, na którym widniał
napis: Międzygórki...- M.

Zosia- Krawczyk, Wróciąw. Ty  też 
zaćzęłaś robić kukiełki? Jakubek bar 
dzp się ucieszy, żę są dzieci, rów­
nie pracowite jak j. on, Pytasz ślę
Zosiu, jak wyglądają kukiełki, Jrtó?
p? grały w ..Trzech świrjkach"? Otóż 
one pyły trochę inpę od naszych. 
Wyglądają jak... rękawice, porusza? 
ne są bowiem dłonią i palcami ak­
tora

Tolek K, Wrocław. Za pozdrowić? 
nia. Konik Polny dziękuje Ci bar? 
dzp.. A  gazetkę ścienną w Wąs?ej 
szkole na pewno przyjdę zobaczyć. 
Musj być bardzo ładna, skora jest w 
mej tyle kolorowych rysunków?

Julia Mi goń. Jelenią Góra, Bardzo 
chętnie przyjmiemy Cię do grona 
naszych przyjaciół. Pisz często do 
Kon.);.. i*ojłi?tJo — w miarę miejsca 
bodę sję skarał zawsze Ci odpisać. 
Fozęlrów ode mnie Twoją siostrzycz­
kę ftanlg — może i ona coś do moi® 
napisze?

Marysia i Stefą. Zieloną Góra. Wa 
sze rozwiązania nie były jednak ZU? 
pełnie trafne na drugi rąz 
na, pewno będzie lepiej? Konik Poli­
py dziękuję serdecznie za słowa u? 
znania i całuje Was obie mocno. Na- , 
piszcie jeszcze do mnie, ale może j 
mniej o żalach- a więcej o sobie, i 
Dobrze?

„Karolinka z Brzegu". Bardzo nas 
to cieszy, że jest w  Brzegu dziew­
czynka, którą mamusia nazywa tak 
samo, jak Majster-Klepka Jakubek 
swoją siostrzyczkę. Piszesz nasza no­
wa Przyjaciółko, że zaczynasz czy?
tać „Konika Polnego" od rubryki 
„Majster-Klepka", bo jesteś ciska? 
w a, co nowego robi dziś Karolinka. 
Twoja imienniczka kazała Cię mocno 
uściskać. A  wzór ną ranne pantofel? 
ki, którę chciałaś zrobić mateczce ną 
św. Mikołaja, podamy w  którymś z 
‘zstępnych numerów.
Ania Z. z Gorzowa. Dziękuję Ci 

kochana zą liścik. Mnie się także bar 
dzo. podoba książka „Ania z Zielo­
nego Wzgórza", tym bardziej, jak pi? 
szesz, podobno jesteś tak do bohater 
ki podobna, ,

Jaś i Staś Pawłowscy z Wrocła­
wia. Miło mi Was powitać! Który

Was starszy? .. Z listu widać/ te 
jesteście wielkimi psotnikami. Sam 
sLę uśmiałem Z żartów, które robi? 
liście kolegom. Pamiętajcie jednak, 
że tylko te żarty są przyjemne, któ 
re nikomu nie sprawiają przykrości. 
Piszcie znowu. v

i m J S T E R  K L I P I E
— Gdzie schowałaś Karolinko 

główki, kukiełek, które robiliśmy w 
zeszłym tygodniu?

Tu są Jakubku. Czy będziemy 
robić do nich korpusiki? '

— Tak- Chodź tu, pokażę ći jak 
się robi resztę kukiełki. Przede 
w.szystkiai muszę eię uprzedzić, żę 
nasze kukiełki nie będą miały nóg.

— Co ty mówisz! Nie będą miały 
nóg?

— Będą mimo to chodziły po see? 
nie jałę żywe —  na kiju, który bę­
dziesz trzymała w  ręce- Widzisz, te 
dwa patyczki zbiłem w kształcie li­

tery T, to jest „kręgosłup" lalki i 
ramiona. A  teraz główkę przymocu­
ję  do ramion na sprężynce bę­
dzie przez to bardziej ruchliwa. A  
ręce? Te będą po prostu z... grubego 
sznurka, na którym umocuje się dło­
nie z gałganków. Kukiełka będzie 
mogła nimi swobodnie machać.

.s=r Kee.— wcale mi się to nie po? 
doba! Przecież lalka nie ma żadne­
go kształtu. Dwa patyczki i dwa 
sznurki... ładna mi kukiełka!

= , Kształt nada. dopiero suknia. 
Ona będzie modelowała figurkę ku­
kiełki. A że zamiast rąk lalka ma 
sznyrki ==? tego nikt nie zobaczy 
przyjdą przecież bufiaste długie rę­
kawy...

&yi sobie słoń,
Wielki — jak słoń.

Zwał sąę ten słoń
Tomasz Trąba!? kL 

Wszystko, co miał,
Było jak słoń!

Lecz straszny byt 
Zapominalski.

Słoniową miał głowę,
I  nogi słoniowe,
I kły z prawdziwej kości słoniowej,
I trąbę, którą wspaniale* kręcił.
Wszystko słoniowe — ^oprócz pamięci 
Zaprosił kolegów — słoni na karty.
Na wpół do czwartej.
Przychodzą —  ryczą: „Dzień dobry, kolego!**
Nikt nie odpowiada,
Nie ma Trąbałskiego.
Zapomniał! Wyszedł!
Miał przyjść do państwa K r fl^ y ^ w 
Na filiżankę wody z Nilu:
Zapomniał! Nie przyszedł!
Ma on chłopczyka i  dziew czyokę.
Miłego słonika i słoninkę,
Bardzo kocha te swoje słoni ̂ a ,
A4e ich imion nie pamięta.
Synek nazywa się Biały Ząbek,
A  ojciec woła „Trąbek! Bom hck!“
Córeczce na imię po prostu Kachna,
A  ojciec woła: ..Grubachna! Wielgachna!**
Nawet gdy własne imię wy mawia,
Gdy się na przykład komuś przedstawia,
Często się myli Tomasz Trą baiski 
I  mówi: „Jestem Tobiasz Bi mbalski*.
Żonę ma taką — jakby sześć żon miał!
(Imię jej: Bania, ale zapomniał)
No i ta żona kiedyś powia ń?-*- 
„Idź do doktora niechaj cię ^>ada,
Niech cię wyleezy na stare latał4*
Więc zaraz poszedł — do adwokata,
Potem do szewca i  do reje o*®*
I  wszędzie mówił, że nie pa mięta!
„Dobrze wiedziałem, lecz zapomniałem,
Może kto z  panów wie, czeSo chciałem?*
Błąka się, krąży, jest coraz później.
A ż do kowala trafił, do kuź
Ten ehciał go podkuć, więc oprzytomniał.
Przypomniał sobie to, co za pomniał!
Kowal go zbadał, miechem podmuchał,
Zajrzał do gardła, zajrzał do ucha.
Potem opukał miotem kow ałskim 
I mówi: „Wiem już, panie Trąbąlskil 
Co dzień na giowę wody kubełek 
Oraz na trąbie zrobić supełek4*.
I  chlust go wodą! Sekundę trwało 
I  ,w supeł związał trąbę wspaniałą!
Pędem poleciał Tomasz do domu.
Zona w krzyk: „Co t0?*^ ,,N ie ujów mkomifl 
To dla pamięci*> —  „O czym?** — „No... chciałem...* 
—  „Co chciałeś?** — „N ie wiem! Już zapomniałem!1

Ośle uszy
Lekcja się skończyła. Zosia i Ma­

rysia poderwały się z ławki i wy­
biegły na korytarz, W klasie zrobiło 
się cicho i pusto. Tylko zeszyty trą­
cone przez Zosię zsunęły się z szele,- 
stem z pulpitu ławki i upadły na 
podłogę. „Polski" przygniótł „Aryt­
metykę", a „Kaligrafia", rozkłada­
jąc wachJarzowo kartki, zagięła pra­
wie wszystkie rogi.

Gruby brulion przewrócił się na 
bok i ' stęknął:

— Jaka' ta Zosia nieuważna!
sśj Tak, tak ==- potwierdziły książ 

ki schowane- pod ławką. Zosia 
nie dba o nas...

— Byłam śliczna, nowa i bez żad 
nej plamki — żaliła się „Historia",

a teraz ęo? Mam brudne ośle 
uszy i tłuste plamy.,,

|pr Na pewno z masła zgadywa 
la „Przyroda". ^  Bo Zosia trzyma

chleb z masłem i jednocześnie tłu­
stymi paluszkami przerzuca nąsze 
kartki.

— To prawda — zgodził się blok 
do rysunków. — Moje kartony są 
także brudne i tłuste. Sam słysza­
łem, jak pani od rysunków zwracała 
uwagę Zosi.

— Proszę, a zobaczcie, jak ja wy­
glądam... — poskarżyła się „Geo­
grafia". — Wstydzę się po prostu 
pokazać na oczy, Ośle uszy to jesz­
cze nic. Ale kleksy z atramentu!

Obsadka ze stalówką umoczoną w 
atramencie aż podskoczyła z zain­
teresowania:

— Tak, tak. Zosia ma zwyczaj rzu 
cać mną, gdzie popadnie. Taka już

| jest Zosia. To nie to, co Marysia...
— Marysia dba o nas — zaszemra 

ły kartkami książki i zeszyty kole­
żanki Zosi. — Marysia ma czyste

ręce, Marysia uważa, Marysia nie 
zagina oślich uszu.-

— Pokażcie się — poprosił gruba­
sek brulion.

— Tylko mnie nie dotykaj! — za 
strzegły się „Czytanki Polskie**, — 
bo mnie powalasz.

Blok Marysi odskoczył na bok:
— Ja nie chcę zadawać się z bru­

dasami. Odsuń się!
Zeszyty i książki zaczęły się po­

pychać i sprzeczać.
A  kiedy weszły dziewczynki — 

Zosia i Marysia, zdziwione spojrza­
ły na pulpit:

— Go się stało? Książki poprze­
wracane, zeszyty na podłodze, atra­
ment wylany...

— Zosiu — powiedziała Marysia, 
wygląda na to, że twoje książki kłó 
ciły się z moimi.

Zosia zaczerwieniła się aż po uszy:
— Masz rację. Twoje są takie

czyste, a moje mają plamy l ośla 
uszy. J. K.

Przygoda Jacka-gapy —
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Całe łony

Znowu nasze bogactwo narodowe 
ńległo nadszarpnięciu. Mieszkańcy 
znad rzeki Oławy, wpadającej do O- j 
dry w  pobliżu Mostu Grunwaldzkie- | 
go, stwierdzili, że po wodzie płynie 
tysiące ryb odwróconych brzuchami 
do góry, potrutych. Jak obliczają, 
— cale tony ryb padły ofiarą niezna 
nej trucizny. Zachodzi podejrzenie, 
że tym razem, wpuściła do rzeki tru­
ciznę cukrownia z Lewina Brzeskie­
go.

Tak było w  niedzielę, ale 19 paź­
dziernika też widziano na Oławie 
tysiące potrutych ryb. Wynika z te­
go, że trucie jest systematyczne, a 
śledztwo dopiero ustali, kto jest spra 
wcą wyniszczania rybostanu.

Ostatnia wojna wyrządziła ogrom­
ne spustoszenia w rybostanie na­
szych rzek. Toteż robi się wszystko, 
aby stan rzeczy poprawić.

Tymczasem na terenie Wrocławia 
obserwujemy rzeczy skandaliczne. 
Na wiosnę zatruto Odrę na przestrze 
ni kilkudziesięciu kilometrów. Obec­
nie systematycznie wyjaławia się z 
ryb Oławę.

Na co się tu zdadzą wszelkie wy­
siłki nad zarybianiem rzek, nad po­
większaniem bogactwa narodowego, 
gdy poszczególne zakłady przemysło 
we lamią przepisy, zabraniające za­
nieczyszczania wód bieżących.

Sułek

Akc jiibśtlBP&nci&rdbowtM WW rocłcau/ia
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Upowszechnienie sztuki wśród mas

Jak już donosiliśmy, Związek Ar­
tystów Plastyków Polskich przygoto 
wuje od dawna awangardową, pierw 
szą w  Polsce akcję upowszechniania 
sztuki.

Akcja ta była tematem zebrania, 
które się odbyło w  lokalu Związku. 
Omawiane też były sprawy organiza 
cyjne, a prof. Stanisław Dawski wy 
głosił referat pt. „Sztuka francuska 
i Picasso". Obecni byli: prezes Zwią 
zku, Leon Dołżycki, rektor Euge­
niusz Geppert, prof. prof. Stanisław 
Kopystyński, Andrzej Will, Władys­
ław Kamiński, kustosz Muzeum Pań 
stwowego Marian Wójciak, członko­
wie Związku, słuchacze trzeciego ro­
ku PWSSP oraz przedstawiciele pra­
sy.

Notatnik wrocławski
O  Śpiewaczka, która zbierała buca 

ne oklaski na akademii „Czytelnika", 
urządzonej 7 listopada w gmachu Iż­
by Rzemieślniczej wspólnie z rżemao- 
•łem m. Wrocławia, nazywa się Bar­
bara Marcówna, uczennica prof. No­
wickiego.

Już drugi wypadek mamy, że 
Czytelnik nam się uskarża: „elek­
trownia wyłącza, prąd i nie mam 
światła. Dobrze, panowie, afle gdzie 
to jest? W jakiej dzielnicy? Trzeba 
pisać wyraźnie, wskazywać dokład­
nie miejsce!

O  Odgruzowani© Wrocławia znaj­
duje oddźwięk na całym Dolnym Ślą 
sku. Powiatowe zrzeszenie kupców 
polskich w Dzierżoniowie ne ten cel 
przekazało do Wrocławia kwotę 
11.300 zł. a pracownicy tamtejszego 
Urzędu Skarbowego — 2.000 zł.

Q  Oficjalne otwarcie kursu praw­
no - administracyjnego dlla urzęd­
ników państwowych i samorządowych 
■odbyło się uroczyście w sali Instytu­
tu Botaniki (ml. Cybulskiego 36-38).

©  Na walczących we Francji gór­
alików komisant „.yCzytelniika" na 
WZO. Gorzko Józef złożył zł. 10.000. 
Kwota została przekazana na ogólną 
Jastę ofiar Związku Zawodowego Pra 
cowujiików Spółdzielczych.

v O  całe 35 cm podniesie się po­
ziom wody na Odrze we Wrocławiu 
juitro o 2-giej nad ranem wskutek wy 
puszczenia wody ze zbiorników re­
tencyjnych, zasilających żeglugę na 
rzece.

©  Dyrektor O UL. Bartoszewicz ne 
akademia pracowników Urzędu Lik­
widacyjnego we Wrocławiu wygłosił 
referat o Rewolucji Listopadowej i 
jej znaczeniu die świata j Polski.

O  Zebranie dyskusyjne organizuje 
Związek Nauczycielstwa Polskiego 
12 listopada o godz. 16 w sa-li Klubu 
Inteligencji Pracującej (Rynek 27 a). 
Zebranie przeznaczone jest dla nau­
czycielek. Referat p. t. „Rola na-u- 
czycdeMci w ’ Lidze Kobiet" wygłosi 
delegatka Woj. Zarządu Ligi' Ko­
biet.

©Wydział Aprowizacji Zarządu 
Miejskiego przydziela wyprawki nie­
mowlęce tym, którzy złożyli poda­
nia do dnia 31 marca a dzieci urodzi 
ły się przed dn. 31. 12. 47 r. jeśli 
dziecko w chwili składania podania

nie ukończyło 3 miesięcy. Rozdział wy 
prawefc trwać będzie tylko do 15 bm.

©Pokaz filmu „Lenin w 19GL8 r." 
w Hali Ludowej udał się znakomi­
cie, choć zadanie nie było łatwe i w 
tych rozmiarach osiągnięto wyniki 
po raz pierwszy w Polsce dzięki ste>- 
rannemu przygotowaniu techniczne­
mu. Film oglądało 15.000 osób.

©Polski Związek Narciarski rozpi 
sal konkurs na afisz propagujący za­
wody o zdobycie Odznaki Górskiej 
Polskiego Związku Narciarskiego. Wy 
miar afisza: 61 x 83. Maksimum — 5 
koloróvf. Tekst musi zawierać napis. 
Odznaka Górska Polskiego Związku 
Narciarskiego. Na afiszu musi być od 
znaika górska Polskiego Związku Nar 
ciiarsltiego. (.rysunek). Termin nadsy­
łania projektów .— 30 Listopada (do 
Krakowa). Rozstrzygnięcie konkursu 
— 16 grudnia.

(5 Pracownicy fryzjerscy zbierają 
się jutro «o godz. 18,30 wmełej sali 
OKZZ (Mazowiecka 17) w celu omó­
wienia spraw zawodowych. Obec­
ność — obowiązkowa.

Q  Kąpiel solankowa kosztuje w 
Miejskich' Zakładach Kąpielowych 
200 zł. (190 — ulgowa), kąpiel kwa- 
sowęglowa 330 zł. (260 — iflgówa), 
igiliwiowa — 270 zł. (210 — ulgowa) 
natryski kombinowane 200 zł. (150 — 
ulgowe), zawijanie borowinowe cał­
kowite 560 zł. (430 ulgowe), zawija­
nie borowinowe mokre, częściowe, z 
natryskiem — 400 (300 zł. ulgowe), 
masaż pełny — 250 (190 z ulgą), wy­
pożyczenie prześcieradła — 120, ręcz 
-n-iika — 20 zł. Ulgi przysługują człon 
kom Związków Zawodowych jeśli 
przedstawią skierowanie lekarza U'bez 
piecza In i Społ.

Dziś, gdy kobieta stała się sa­
modzielna, niezależna, a mał­
żeństwo przestało być intere­
sem, można śmiało powiedzieć, 
że młodszy od żony mąż może 
być tak dobry, jak każdy inny, 

starszy i stateczny...

z »Przy jaciółki«

Wzbronienie dostaw m leka
przez dostawców jiokątnych.

Państwowe Zakłady Higieny ciąg­
le narzekają, że mleko dostarczane 
przez kobiety ze wsi do Wrocławia 
wciąż jeszcze nie odpowiada wymo­
gom. Ściganie karne za te przestęp­
stwa utrudnione jest przez brak ja­
kichkolwiek papierów stwierdzają­
cych tożsamość sprzedawczyni.

Jak zapowiada spółdzielczość ja j- 
czarsko - mleczarska Dolnego Śląska 
spekulacyjny handel mlekiem będzie 
zabroniony. Natomiast skupem mle 
ka.. jego przeróbką i. rozprowadze­
niem zajmować się- będzie rozbudo­
wana sieć spółdzielni mleczarsko- 
jajczarskich. Liczba punktów zlew­
nych na Dolnym Śląsku podniesie

SŁOWO POLSKIE Nr 309 Str 6

Wprowadzając na zebranie słucha 
czy> władze związkowe mają na celu 
zapoznanie przyszłych kolegów z bie 
giem codziennych spraw i trudności, 
na jakie plastyk natrafia, aby, ko­
rzystając z doświadczenia star­
szych, łatwiej dawali sobie w  przy­
szłości radę.

Zebranie zagaił prezes Związku, 
Leon Dołżycki i poinformował, że 
okres organizacyjny prac Związku 
został zakończony i przystępuje się 
obecnie do realizacji ideowych za­
dań w  dziedzinie upowszechniania 
sztuki. Akcja ta, jak ją naświetlił 
kustosz Muzęum Państwowego Ma-

Cenna inicjatywa
Tabliczki z nazwami ulic we 

Wrocławiu są często w opłaka­
nym stanie. Trzeba je zmienić 
co rychlej. Z  cenną inicjatywą 
w tej sprawie występuje Cetrala 
Spółdzielni Spożywców Społem. .

Szerzej omówimy to zagadnie­
nie w numerze jutrzejszym.

yian Wójciak, pójdzie przez informo 
wanie społeczeństwa za pomocą 
wystaw „normalnych" i  wystaw dy­
daktycznych. Wystawy* dydaktyczne 
połączone będą z zapoznawaniem siu 
chaczy z obrazami malarzy; przezna­
czone są one dla robotników i mło­
dzieży.

Plastycy zrobili’ swoje i jak infor­
muje prezes Leon Dołżycki, czekają 
obecnie na kredyty.

Odpowiedzialność za analfabetyzm 
plastyczny społeczeństwa^ ponoszą 
sfery rządzące Polski przedwojennej. 
Manifest Lipcowy Polskiego Komi­
tetu Wyzwolenia Narodowego posta­
wił zagadnienie opieki nad sztuką na 
jednym ż  naczelnych miejsc.

Słowa Prezydenta RP wypowie­
dziane we Wrocławiu, że akcja tej 
miary i znaczenia, co upowszechnia­
nie kultury, niedługo będzie czekała 
na potrzebne kredyty — są obecnie 
zamieniane na czyny.

Sztuka jest dobrem' ale jak każ­
de dobro ma tylko wtedy, społeczną 
wartość, gdy jest powszechna.

(Ir. Sch.)

Kraj czeka na fachowców
Szkoły zawodowe mają. wielkie zadania

się ze 180 do 380, a zakładów głów­
nych z 55 — 80.

W planie na rok 1949 spółdzielnie 
jajczarsko - mleczarskie przewidują 
wyprodukowanie 24.600 1. mleka pa 
steryzowanego, 771 ton masła, 100 
ton pełnotłustego sera, 430 ton śmie 
tany konsumcyjnej itd. Okręg dol­
nośląski posiada 226.000 krów. Na 
zaspokojenie potrzeb wsi i  miast 
dolnośląskich liczba ta nie zupełnie 
wystarczą. Celem podniesienia mlecz 
ności krów dbać się będzie o dobór 
rasy, poprawę warunków sanitar­
nych i jakość pasz. '

Spółdzielnie jajczarsko - mleczar­
skie organizują także kursy racjo­
nalnej hodowli drobiu. Celem tych 
kursów jest wskazanie rolnikom mo 
żJiwości podniesienia nośności kur.

Ilekroć przyjdzie się do Urzędu Za 
trudnienia, słyszy jsię jedno — Po­
trzebujemy fachowców — ślusarzy, 
elektryków, mechaników itd.

Ten olbrzymi popyt jest zupełnie 1 
uzasadniony. Z kraju rolniczego sta­
jemy się krajem przemysłowo-han­
dlowym. Tę przemianę gospodarczą 
odczuła i zrozumiała także wieś.

Do szkół zawodowych oprócz sy- 
nóyr;. robotników zgłaszają się tysiące 
synów chłopskich, by zdobyć zawód.

Publicznych średnich szkół zawo­
dowych mamy w okręgu K  ur a tor ium 
Wrocławskiego 44. Szkoły, te obejmu 
ją 8.772 uczniów, z czego 5.901 chłop 
ców a 2.871 dziewcząt. Liczby te ma 
ją głęboki wyraz. Z każdym rokiem 
przybywa nam kilka setek fachow­
ców, wchłanianych od razu przez 
zakłady pracy.

Opiekę finansową nad publiczny­
mi szkołami średnimi mają gminy 
terytorialne. Świadczenie, łożone 
przez gminy na szkoły nie są w  wie 
lu wypadkach wystarczające. To ha 
muje rozwój szkół.

W chwili obecnej w  średnich szko­
łach zawodowych mamy J8 warszta­
tów mechanicznych, 18 krawieckich, 
6 elektrycznych, 4 stolarskie, 2 in­
troligatorskie i 1 szklarski. Od roz­
budowy tych warsztatów zależy, czy 
średnie szkoły zawodowe będą mog­
ły wchłonąć całą młodzież. A  spra­
wa jest pilna, bo pewna ilość zgła­
szającej się do tych szkół młodzieży 
nie została w  tym roku przyjęta.

Drugim, nie mniej ważnym za­
gadnieniem są internaty przy tych 
szkołach. Jak już zaznaczyliśmy du­
ży procent młodzieży zgłaszającej 
się — to młodzież wiejska. Jest rze­
czą wątpliwą, czy 14 internatów na 
terenie naszego okręgu rozwiązuje 
problem.

Należy wszystko robić, aby nie za­
hamować korzystnego-dla kraju pę­
du młodzieży robotniczo - chłopskiej 
do nauki zawodowej. W budżetach 
terenowych kwestia szkół zawodo­
wych powinna figurować na pierw­
szym miejscu.

Wyższym stopniem szkół za wodo-, 
wych —  to państwowe szkoły zawo­
dowe, które dzięki opiece państwa 
stoją lepiej finansowo. W okręgu 
mamy ich 25.

Sz-koły le wypuszczają nie lylko 
czeladników, lecz j . techników róż­
nych zawodów. Obejmują one 9.125 
uczniów.

Olbrzymi napływ młodzieży do 
wszystkich szkół zawodowych w y ­
maga poważnej ich rozbudowy. Ku 
ratorium Szkolne opracowuje już 
plan założenia dalszych. Między in­
nymi powstanie szkoła tkacka, che­
miczna. poligraficzna, drogowa itd.

Jak zaobserwowano, młodzież 
wrocławska najchętniej garnie się 
do liceum dentystycznego i  do 
szkół mechanicznych. Zresztą, jeśli 
chodzi o Wrocław, to mamy bogaty 
wachlarz szkół, miernicze, mecha­
niczne, elektryczne, budowlane, ko­
munikacyjne, dentystyczne, prze­
mysłu odzieżowego, dziewiarskiej 
galanteryjne, gospodarcze, rzemiosł 

artystycznych, ądmin 'J> tracyjne,
spółdzielcze itd. (Jur)

Zaprenumerujcie
»Słowo Polskie«
Miesięczna prenumerata 

z odbiorem na miejscu 
wynosi 120 zł, z przesyłką 
pocztową 135 złotych

Ostrzeżenie
Do 12 listopada jest ostatni ter­

min wręczenia arkuszy ankiety 
mieszkaniowej administratorowi 
Zarządu Nieruchomości Miejskich 
lub Miejskiemu Urzędowi Obwo­
dowemu. Niedotrzymanie tego 
ostatecznego terminu naraża na 
sankcje karne zgodnie z dekre­
tem o publicznej gospodarce loka 
lami i utratę przydziału na 
lokal.

Ostrzeżenie w tej sprawie opu­
blikował Zarząd m. Wrocławia.

■ Teatrp
TEATR W IELKI — dziś o godz. 15-teJ 

„SUŁKOWSKI”  — przedstawienie zam 
knięte dla szkó).
godz. 19-ta „STRASZNY DWÓR” 

TEATR POPULARNY  — dziś o goda.
19-tej. „Seans” . | Ł 

TEATR MŁODEGO W IDZA  — ul. Rzef- 
nicza 12 — dziś pożegnalny występ 
gościnny artystów warszawskich w 

operetce pt. „ Księżniczka Czardasza'* 
E. Kalmana.

FOTOPLASTIKON  — ul. Świerczew­
skiego 29, wyświetla codziennie od 
9—-21-szej — WIEDEŃ”

Kina
„ŚLĄSK" — u). Gen. Świerczewskiego 

nr 67 — „SIOSTRA LOKAJA*1 <am.), 
godz. 15,30, 17,45 i 20.

„WARSZAWA”  — ul. Fredry 16 „Zielo­
ne lata” (amer.), godz. 15,15, 17,45 1 
20,15;

„SCALA" — ul. Mikołaja 27 — „Decy­
zja profesora Milasa” (radź.), godz. 
16, 18 i 20.

„ PIONIER"  — ul, Stalina 71 — „Piro- 
gow” (radź.), godz. 16, 18 i 20.

„ POLONIA“ — ul. Żeromskiego 53 — 
Dusze czarnych” (radź.) godz. 16,. 

18 i 20.
„TĘC ZA" -r  ul. Kościuszki 177 — „Mo­

ja siostra Eileen”  (amer.), godz. 16, 
18 i 20.

t,FAMA“  — Psie Pole — „Ojczyzna 
(franc.), w. dnie powsz. godz. 19, czyn 
ne w  piątki, soboty i niedz.

AKTUALNOŚCI W K IN IE  „WARSZA­
W A”  do dnia 12. 11. — Polska Kronl 
Filmowa nr i5/48 — Pozorna śmierć, 
Pająk i Polchida.

Nocne dpżurn aptek
Pod >,Bocianem" ul. Łokietka 11.

,  „mikołaja" —» ul. Mikołaja 46.
„  „Łabędziem” — ul. Pułaskiego 16. 
„  „ Aniołem”  — ul. Szczytnicka 28.

Rozmach Gazowni
Jak już pisaliśmy wrocławska Ga 

zownia stanęła do współzawodnic­
twa z gazownią warszawską. Cyfro­
we wyniki tego współzawodnictwa 
już podawaliśmy. Ostatnio Wrocław 
ska Gazownia w ra'mach tego współ 
zawodnictwa przeprowadza rurocią­
gi do dwóch, pozbawionych dotąd 
gazu dzielnic robotniczych Pilczyc i 
Nowego Dworu.

Ponadto na terenie całego miasta 
przeprowadza się prace instalacyjne 
1.340 nowych lamp gazowych.

Kradzież walizki
Fi-Funkcjonariusz S. O. K. Jan 

lipiaik, pełniąc służbę na dworcu 
Swiebodzkim we Wrocławiu  ̂zauwa­
żył nieznanego mężczyznę, niosącego 
z peronu w kierunku ulicy 2 waliz­
ki. Ponieważ mężczyzna wydał się 
podejrzany, Filipiak zatrzymał go i 
zaprowadzi do komass-riabu kolejo­
wego. Po drodze prowedzor Ą Jak się 
okazało po wylegitymowaniu Józeł 
Raczka -?-• zaproponował fumkcjonariu 
szowi S. O. K. przyj ęaie jednej wa­
lizki w zamian za wypuszczenie go 
na wolność. Filipiak nie zgodził się 
na propozycję i odprowadził złodzie­
ja do posterunku, kolejowego M. O., 
gdzie w tym czasie zgłosili się prawi1 
właściciele po odbiór swoich rzec*y.

Sąd Okręgowy we Wrocławiu ska­
żaj Raczka na łączną karę 6 mi es i ę- 

| cy więzienia za usiłowanie . przekup­
stwa i kradzież.

I  s a l i  i q i l « w ą |

Inż. Kula obronił oskarżonego
W kwietniu b. r. rostal ujęty przez 

organa M. O. we Wrocławiu Michał 
Zalewa pod zarzutem, że w latach 
1941 —- 1943, przebywając na robo­
tach rolnych w Sfcrausford w Niem­
czech — współpracował z wiedzami 
niemieckimi na szkodę robotników 
Polaków, zatrudnionych przymuso­
wo w fcęj samej miejscowości.

Według oskarżających doniesień Za 
lewa rzekomo współpracował w cha­
rakterze konfidenta z organami poli­
cji niemieckiej i z t. zw. „Orsbbauer- 
fuehrerem“ . denunojując polskich ro 
bobników. gdy nie nosiji litery „P", 
•lub usiłowali jeździć pociągami, co 
było Polakom zabronione. Rzekomo 
■również ubliżał godności narodowej 
Polaków, używając obelżywych prze 
zwisk.

Do tych ciężkich zarzutów aktu o- 
skarżenia Zalewa się nie przyznał, 
wyjaśniając, że w 1941 roku został 
aresztowany przez Niemców w Sta­
nisławowie, a następnie wywieziony 
do Niemiec., Z kolei Oświęcim stal 
się jego „ostalnim etapem", o tyle

szczęśliwym, że więzień doozekał się 
wyzwolenia.

Głównym, najpoważniejszym. świad 
kiem ze strony oskarżonego* zeznają­
cym na wczorajszej rozprawie w Są­
dzie Okręgowym — .był inż. Kula, któ 
ry z Zalewą razem przebył obóz w 
Oświęcimiu. Inż Kula wydał oska-r- 
żon emu ;ia,k najlepszą opinię.

Bronił Zalewę adw. Goldsztajn.
. Sąd, opierając się na zeznaniach 
świadka i Jjiorąc pod uwagę, że Za­
lewa nie splamił imienia Polaka w 
obozie oświęcimskim — wydał wyrok 
całkowicie uniewinniający.

Chłód
Wczoraj pogoda była prawie 

zimowa, bo termometr podniósł 
się w  dzień zaledwie do 5 stopni. 
Dziś spodziewane jest zachmurzę 
nie zmienne. Opady nie są sygna­
lizowane. Ciśnienie barometrycz 
ne jest dość wysokie. *



D R U K A R N IE  „C Z Y T E L N IK A 44 
przystępują do współzawodnictwa

Bez przerwy 'w  dzień f  w m.cy. 
pracuje dziewięć drukarń „CzyieU 
ntfcaiŁ. Godzien uie maszyny v/ycvi~ 
ca ją tysiące gazet, czasopism i ks-ą 
żek.

Drukarnie Czy teinikowsłóe r iz- 
liane są po całym kraju; dwie w 
Warszawie* po jednej w  Lublinie. 
Krakowie, Łodzi, Wrocławiu, Gdy­
ni, Katowicach i Szczecinie. Drukar 
nie le dysponują 671 maszynami. 
Sprzęt jest przeważnie stary, uru­
chomiony tylko dzięki wysiłków" rc 
bom‘ków. W pierwszym roku po­
wojennym montowano maszyny z 
najróżnorodniejszych części składo­
wych. Dziś nie ma maszyny stoją­
cej bezużytecznie.

Wynikł prac są stale lepsze. W 
dąsu czterech miesięcy dostarczo­
no drukarniom „Czytelnika4* 4 mil. 
094 fys. kg papieru gazetowego i 
901 fys. kg papieru do wykonania 
czasopism. Z tej ilości wydrukowa 
co w czerwcu 21 tynków gazet o na 
kładzie ca 24 mil. egzemplarzy I 19

tyk czasopism o nakładzie 6 ,mt. 
egzemplarzy. W lipcu ilość ta wzro 
sla do 24,5 mil. gazet oraz 6,5 mii. 
czasopism, We wrześniu doszła już 
do ilości 24,5 m»I. dzienników i 7,5 
mil. czasopism przy tej samej ilości 
tytułów. Obrót drukarń w  tym cza 
si'e wynosił w czerwcu 109 md. zł 
w lijpcu H3. we wrześniu 120 mil.

zł. Wykorzystanie zdolności produk 
cyjnej drukarni waha s-ę przy tym 
od 98,28 proc. do 101,87 proc.
'  Obecne wyniki prac jeszcze znacz 

nie się polepszy, „Gzyteintte5, planu 
je podjęcie współzawodnictwa pra 
cy między swoimi drukanram.i, a 
drukarniami Spółdz. Wyd, ^„Książ­
ka’'*.

W

S z p i t a l e  ś lą s k ie
akcji usprawnienia pracy

z w ią z e k  ZAWODOWY Pracowników 
Służby,Zdrowia' w województwie ślą­
sko - dąbrowskim rozpocznie. 1 listopa­
da br. akcję współzawodnictwa pracy 
w szpitalach. Początkowo do akcji przy 
stąpi personel 17 szpitali,(z ogólnej licz­
by MC), które odpowiadają sobie iloś­
cią łóżek i podobnymi warunkami pra­
cy; Sz: Ctałj biorące udział we współza­
wodnictwie podzielono na 6 grup. Do 
pierwszej grupy należą ośrodki Ubez­
pieczało l Społecznej w Chorzowie, Ka­

towicach, Sosnowcu i Zabrzu. Do dru­
giej 1 następnych: .szpitale miejskie, po­
wiatowe *tp.

Akcję współzawodnictwa pracy w 
szpitalnictwie oparto na zasadzie, - po­
siadającej aspekty zarówno humanitar­
ne jak i gospodarcze. Celem akcji Jest 
usprawnienie pracy personelu szpitali. 
Szpital, który zajmie pierwsze mle; ** 
mus! wykazać się jak największą licz­
bą ludzi przywróconych do zdrowia.

Rozrywki kulturalne robotnikom  but

Scena mat zanika
Karolek ma żonę, która niezbyt 

wysoko eeni jego „zaradność życk> 
wą“ . Stale twierdzi, że Karol pono 
di winę wszystkich ich niepowodzeń 
życiowych. Jej stałą śpiewką jest: 
„Gdybym wyszła zamąż^ za Józ»a 
Iksińskiego...41

Józio Iksiński umiał zawsze da 
wać sobie radę w życiu. W czasie 
okupacji trudnił się handelkiem i 
na niczym mu nie zbywało. Po woj 
nie również potrafił się „urządzić'4.

Ostatnio Karolek przeczytał w  ga 
zecie pewną wiadomość. Oczy za- 
Ółysły nSU radością. Pobiegł czym- 
prędzej do domu i już od progu za 
Wołał podniesionym głosem!

— Co, obiad jeszcze nie gotowy? 
Co za porządki. Ja was tu nauczę!...

Karolkowa zbladła, lecz , natych­
miast opanowała się i po v/te<£zi'afag 
rr — Moja wina...

Karolek zaśmiał się.
— Więc już wiesz q wszystkim? 

Tym Lepiej. D&caego w kuchni ta­
ki niepotrz 4ek. co?!...

— ,wiua£ — potwierdziła 
K*i>Uiowa.

Jfń mąż rosi we własnych oczach. 
„Naresaeie ją pokonam'* myślał.

— Guziki nie są przyszyte...
Moja w>na... — szepnęła Ka-

rołkowa. •:
A  więc przyznajesz się... Przy 

zn^-esz się do wszystkiego^ Pr?yz 
najesz się do tego, że zawsze spóź­
niasz się ze śniadaniem, a prż&z lQ 
ia nie przyjeżdżam na czas do biu­
ra i ciągle muie wyrzucają z po- 
s , i  --

— Moja wina! — powtarzała Ka 
r*jJtowa..
- iCarulpiwi opadły ręce.
/ — a  więc zrozumiałaś wreszcie?
’ —  Tak, moja wina. ze nie ma go' 
tewego. obiadu, 'że. śą . nieporządki, 
Że nie' masz przyszytych guzików, 
to  gdybyrri wyszła zamąż za Józia: 
łkań? kiego to miałabym dwie po­
mocnice domowe., i wszystko było­
by na czas.' ATe' dlatego, że wy­
szłam za takiego niedorajdę życio­
wego jak ty to nie stać nas po­
mocnicę domową... moja wina...

W tym momencie Karolek wy­
ciągnął triumfalnie gazetę i za- 
wófeh

— Masz, czytaj! Teń twój Iksiń­
ski, to spekulant. Został skazany na 
owa lata obozu pracy za speku­
lację.

Karołkpwa wzruszyła ramiona­
mi.
' — No widzisz, jaki zapobiega­

my...
Ma na dwa lata zapewnioną pra­

cę. Ale gdyby ciebie tak zamknęli 
pa dwa lata do obozu pracy, to by 
Cię stamtąd po trzech miesiącach 
.wyrzucili za lenistwo. O  ja uie 
szczęśliwa! Dlaczego mnie los ska­
rał takim mężem!

Karolek zmiękł i zaczął przepra- 
ij6zać!‘
I  — No już nie gniewam się —  mÓ 
g/iła po chwilr Karolkowa. —  Idź 
uo kuchni i pomóż przy zmywaniu 
ha czyń .

— Ja? —  oburzył się Karolek.
I  —- Przecież zawsze byłeś za rów 
houprawuieniem w  pracy kobiet i 
mężczyzn! Czyżbyś znowu zmienił 
przekonania?

Gro t.

W PIERWSZYM półroczu rb. ro 
bofaicy hut żelaza wzięli udział w 
182 wycieczkach kształcących, 
krajoznawczych. Około ośmiu' ty­
sięcy robotników w dni wolne od 
pracy zwiedziło znajdujące się w 
pobliżu miejsc pracy muzea, za­
bytki architektoniczne, dtekawe o- 
środfci przemysłowe itd., lub wzię­
ło udział w  wycieczkach turystycz 
nych.

W tym samym okresie ponad 25 
tysięcy widzów —  robotników hut 
żelaza — oglądało zorganizowane 
przez zakłady pracy widowiska lea 
iralne. Uchlał we wszystkich im­
prezach „wczasów codziennych* 
był całkowioie bezpłatny lub ogra 
niczał alLę do minimalnych kwot.

Tak więc np. bilety na przedsta­
wienia teatrów zawodowych, odby 
wających tournee po hutach żeła- 
za, kosztowały średnio od 10 do 
50 zł.

R A D I O
1*'LISTO PAD A 48. ŚRODA 

3.1® Sygnał 5,15 Streszczenie wiadom 
por. 5J9 Konc. por. dla świata pracy 
g.00 Gimn. por. 6,10 Dzień. por. 0,25 
Muz. por. 6,50 Program dnia 7,00 Wia­
dom. dzień, por.’ 7,15 Przegląd prasy 
stół. 7.I& Pór. mozaika muz. 8,00 Porad­
nik gospoet. domowego 8,10 Muz. popu!. 
8,59 Szkolna gazetka radiowa 9,15 In- 
łorm. 9,20 Skrzynka PCK 9,30 Wszechni­
ca Radiowa 3,50 Lok. program dnia 9,55 
Przerwa, 11,40 „O wawelskim smoku", 
aud. szkolna 11,57 Sygnał i hejnał 12,04 
Wiadom. poł. 12,10 Kronika polit.-go- 
spod. 12,30 Konc. dla szkół 18.50 Frag­
ment z książki Lucjana Rudnickiego 
..Stare l nowe" 14,00 Sonata Sergiusza 
Rachmaninow ł 10,30 ,,W trosce o zdro­
wie". pog, d-ra Stanisława Szpłlczyń- 
skiego 14.40' Muz. 14,50 Wiadom. wrocł. 
14,57 Inf. Radiof .Przewód. 15.00 Inform. 
Polski Płd. 15,15 Aktualia 15,25 Muz. 
15,30 „Filemon", opowiadanie Jana Gra 
bojarskiego 'dla dzieci’ 15,50 Muz. popul. 
16,00 Dziennik popołudn. 16.30 Skrzyn- 
ka techn. 16̂ 45 „Gramy w szachy" 17,00 
Recital skrzypcowy 17,20 Maklakiewicz 
Jan. ..Śląsk pracuje i śpiewa" 17,45 Pog. 
naukowa 17,50 „Klasowe źródła szowi­
nizmu". pog. 18,00 Koncert orgańo\vy. 
18,15 Pfeśni Czajkowskiego i . Greczanir 
nowa 18,35 „Uliczka- Klasztorna", po- 
wieść radiowa 10,00— Aud. dla wojska 
19,25 Kwadrans piosenek 19,40 Wszech­
nica Radiowa 20,00 Dzień. Wleeż. 20,45 
Muz. 21,00 Pog, Komitetu Roku Chopin. 
21,10 Aud. Chopin. 21,40 .Recytacje kon- 
kutbowe •'22;0O Muz/ tan. 22,45 Konc. 
Stycz. 23,00 Ost. wiadom. 23,18 Muz. .tan. 
33.20 Program, na jutro 23,30 Hymn.

Książka d!a fachowców
„MECHANIK PRECYZYJNY"

Prcca dr. Witolda Kasperowieza p. t.; 
i „Mechanik precyzyjny"' (258 str.), uka- 
j zała się w druku, nakładem „Czytelni- 
I ka" i jest tomem zr cyklu „Wzorowy 
| Zawodowiec". Tłoczona w Zakładach 

Graficznych WINW w Jeleniej Górze, 
-posiada dobrą szatę graficzną I ujmuje 
zagadnienia mechaniki precyzyjnej naw 
skroś nowocześnie, opierając się na o- 
statnich osiągnięciach technicznych w 
Europie.

Jako podręcznik jtdla specjalistów, . do 
szerszego omówienia raniej śię nadaje, 
jednakże z krótkiego spisu treści każ­
dy się zorientuje w przedmiocie tej 
książki.

Omawia ona zagadnienie dokładnej 
mechaniki i techniki obróbki, "opisuje, 
przyrządy do pom i arów j.vą£ęzŁa towych, 
obrabiarki precyzyjne i materiały (two­
rzywa) do tej produkcii używane-. Spe­
cjalny dział traktuje o utwardzaniu na­
rzędzi oraz omawia ściernice, szlifowa­
nie i dogładzania, a także obróbkę dia­
mentem. Ciekawe dane zawiera też 
książka o budowie przyrządów, zwłasz­
cza pomiarowych.

W fachowej literaturze „Mechanik 
precyzyjny" ' jest wartościową pozycją.

LITR PIWA ZAWIERA
250 KALORII

CZŁOWIEK PRACY POTRZEBUJE 
3000 KALORII DZIENNIE

piieie
ODŻYWCZE PIWA

PAŃSTWOWYCH BROWARÓW
______________________________________________________________ K-6231

URZĄD SKARBOWY
podaje do wiadomości, że w dniu 10 i ll.XI,48 r. 
o godz. 11-ej w  składnicy Urzędu Skarbowego. 
Świdnica, ul. 1 Maja 19 odbędzie się

EL B C  r  T  A C  J
różnych zajętych ruchomości na rzecz skarbu 
państwa,

Bliższe informacje w  Urzędzie Ska rbowvm. K6483

B & iś !
Dnia. 9  listopada br.
Bogate ciągnienie
III k l a s y  54 L o t e r i a  

leszcze można nabyć losy w  znanej ze szczęścia KOLEKTORZE

M. MORAYNEGO
WROCŁAW: ul. Traugutta 91, Świerczewskiego 53, ul. Marszalka 

Stalina 27.
W AŁBRZYCH: pl. Grunwaldzki 1. K-6445

Ś P I E S Z  -  F O R T U N A  C Z E K A

Polska YUICA
KOŁŁĄTAJA 20 

od 15. XI. 48 r. prowadzi

K u rsy : księgowości

księgowości 
przebitkowej

języka: rosyjskiego 

francuskiego 

angielskiego

Informacje i zapisy w sekretariacie 
codziennie od 9—21. K  6453

Fabryka kosmetyczna »HAUHA«
pod Zarządem Państwowym

Bydgoszcz, u l .  Zduny 14/16 tei. i.t-79 
P O L R U  A: , V ;

KREM przeciw piegom „HALINA** 
KREM ,.Biały Puch**
KREM Sportowy 
PUDER
ESENCJĘ rumiankową 
PASTĘ do zębów
oraz OZDOBY CHOINKOWE w bog 
cyzyjnego -wykonania. Sprzedaż wy

LAKIER  do paznokci 
ZM YW ACZ do paznokci, 
SZAMPON 
PUDER dla dzieci 
SOŁ do nóg
BALSAM  na włosy „Mag" Nr 1, 

a tym wyborze, znane ze swego pre- 
łącznie hurtowa. K-6469

OGŁOSZENIE WOLNE POSADY

PRZETARG NIEOGRANICZONY
nu  materiały i części samochodowe

Jednostka Wojskowa Nr 2786/16 ogłasza sprzedaż na drodze nieogra­
niczonego przetargu następujących przedmiotów:

Części i  materiały samochodowe, różne silniki spalinowe i  elek- 
, tryczne, obrabiarki do drzewa i  me tali oraz inne przedmioty wyposaże­
nia samochodowego f warsztatowego.

Wystawione do przetargu przedmioty znajdują się w  Jednostce Woj­
skowej Nr. 1207, Wrocław —  Ołtarzyn. Wymieniona Jednostka udzielać 
będzie informacji, zezwoli na obejrzenie przeznaczonych na sprzedaż 
przedmiotów . oraz przyjmować będzie oferty w czasie od 9 do 11 listo­
pada 1948 r. w godzinach od 8.00 do 13.00.

Oferty składać zalakowane bez znaku firmy, z napisem: „Oferta 
przetargowa na części i materiały samochodowe44.

Komisyjne otwarcie ofert w obecności przedstawicieli oferentów na­
stąpi dnia 12 listopada b.r. o godzinie 14.00.

Do każdej, oferty dołączyć kwit wpłaconego wadium w  wysokości 
2 proc. oferowanej sumy, na rachunek bieżący Jednostki Wojskowej 
Nr. 2786/16 w Kasie Urzędu Skarbowego we Wrocławiu.

Jednostka Wojskowa Nr 2786/16 zastrzega sobie prawo unieważnie­
nia przetargu bez podania powodów i skorzystania z© złożonych ofert, 
według swego uznania, bez względu na cenę i  inne warunki.

Do przetargu mogą tylko stanąć instytucje państwowe i społeczne. 
Oferenci winni zapoznać się z przepisami o dostawach i robotdbh na 
rzecz wojska, które otrzymają do wglądu w  Jednostce Wojskowej 
Nr 1207, Wrocław — Ołtarzyn.

Szef Wydziału Jedn. Wojskowej 
K-6485 ' " N r 2786/16

Komornik Sądu Grodzkiego we 
Wrocławiu ogłasza, że w dniu 9 li­
stopada 1948 o godzinie 10 rano od­
będzie się

PUBLICZNY PRZETARG
we Wrocławiu

przy ulicy Wita Stwosza 33/35

samochodu osobowego
„Olimpia“  i  rozmai tych" sprzęl ów 
domowych, zaś przy ul. Odrzańskiej 
Nr 7 rozmaite części składowe do 
zegarków i szkiełka. 10653

i POTRZEBNY hafciarz rva haft maszyno- 
I wy. Zgłoszenia: Wrocław, Ponlatowskle- 

go 21 m‘ 3, k  $38!

| REPASARKA do podnoszenia elektr. 
oczek -w pończochach potrzebna od za- 
raz. StsUna 80, 10621

N A U K A

UWAGA! SZOFERSKIE KURSY dla 
mężczyzn i kobiet zaczynają się w  Cie­
plicach 16 listopada! Zapisy: Warszta­
ty szkolne mechaniczno-samochodowe, 
Żymierskiego1 73, telefon 358 lub 430.

■___________ __ __________________  K  6470

L O K A L E

OGŁOSZENIA SROBNr!

HANDLOWE

j POKÓJ — kuchnie parter do odstąpię- j 
nia. Zwrot kosztów poniesionych ża 
wprawienie krat.. Administracja, Po­
morska 47. 10586

ODSTĄPIĘ willę z meblami, ogród sad 
pod Wrocławiem lub połowę na dogod- 

' nych^- warunkach. Zgłoszenia „Słowo 
Polfffcie" pod „Pilne 100".__________ 10593

SAMOCHÓD firmy „Aero** póttonówka 
w dobrym stanie, tanio*do sprzedania. 
Cieplice firma „Jedność**. K  6436

DWA, jeden pokój umeblowany, łazien­
ka poszukiwane zaraz. Oferty „Inży­
nier**. 10579

KUPIĘ sklep z urządzeniem, bez towaru 
w najruchliwszym punkcie miasta Wro­
cławia najchętniej z przyległym miesz­
kaniem. Oferty pod „Zaraz** do do Sło­
wa Polskiego. K 6424

ODSTĄPIĘ 50«/o udziału czynnej wyt­
wórni sztucznych jelit o powierzchni i 
400 m* J. Czauderna 1 Ska, Biała-Biel- 
sko,- Pl. Wolności 8. K  6425

i  ZGUBY KRADZIEŻE

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU, 
kartę rozpoznawczą, odcinek wymeldo-1 
wanta wydane w Warszawie na nazwi- [ 
sko Feliks Jan Leszczyński. 10638

ZGUBIONO książkę wojskową, wydaną 
przez RKU — Wrocław — Gałuszka Ste­
fan. , 10600 j

I  POSAD POSZUKUJĄ I

OGRODNIK samodzielny kilkuletnia 
praktyka, obejmie posadę od zaraz naj­
chętniej gdzie będą cieplarnie i inspek­
ty. Włodarczyk Edward Małe Grabowno, I 
poczta Bufcówice pow. Trzebnica. 10802

CENNIK OGŁOSZEŃ 
Ogłoszenia w tekście przy szero­
kości i  szpalty do 70 mm — 55 zł. za 
l mm, od 71 — 120 mm — 70.— zl za 
l mm. od 121 — 200 mm 83.— zł. za 
t mm. od 201— 500 -  105.— z)
za t mm ponad 300 mm — 135.— zł 
za 1 mm. Ogłoszenia za tekstem: do 
70 mm 35.— zł za t mm. od 70 — 120 
mm 43.— zł za 1 mm, od 121 — 200 
mm — po 53.— zł za 1 mm. od 201 — 
300 mm — po 70.— zł za 1 mm. po­
nad 800 mm — po 90. — z) za 1 mm. Ne 
fcrolopi: do 70 mm — po 30.— zł za 
l  mm. od 71 — 120 mm po 40.— zł 
za l  mm. od 121 — 200 mm — po 85.— 
zł za 1 mm, od 201 — S00 mm po 
lii.— zł za 1 mm, ponad 200 mm — 
po 130.— zł za 1 mm. Ogłoszenia 
drobne: po 25— zl za 1 słowo, dla 
poszukujących pracy po 15.— zł za 
1 słowo. — Zastrzeżenie miejsca w 
tekście — do 50 mm przy ogłosze­
niach jednoszpattowycb 58*/# drożej 
— większe t dwuszpaltowe — IOW/# 
drożej. Za ntedzlólę 1 święta dopłata 
30*/n. Ogłoszenia drobne — minimum 
15 słów — maxtmura — 40 słów.
Konto PKO Nr. VTIJ — 135

SŁOWO POLSKIE N r 309 Str 1

M a  PRZEWOZI to 
warów, plac Solny 
B. telef. 35-81.

K  6349



Problem Hali
Sport pięściarski naszego miasta stoi 

przed ciężkim problemem.
Hala przy ul. Mieszczańskiej zostanie 

dla imprez bokserskich zamknięta i od 
1-go grudnia doprawdy nie wiadomo, 
gdzie się będą odbywały rozgrywki o 
mistrzostwo klasy „B " i mniej ważne 
mecze towarzyskie.

Wiemy, że wiele przyczyn złożyło się 
na decyzję zerwania umowy przez go­
spodarza Hali — wojsko z Wr. OZB. 
Przyznajemy, że jednym z powodów są 
stałe zastrzeżenia m ilicji, która jfbko- 
nywała cudów, ażeby nie dopuścić do 
nieszczęśliwych wypadków nie. tyle pod 
czas zawodów, ile przy wchodzeniu I 
wychodzeniu z Hali. Za to wyrobio­
nym społecznie, taktownym i życzli­
wym dla sportu milicjantom, poważ­
niejsza publiczność wrocławska i orga­
nizatorzy meczów są serdecznie wdzię 
czni.
. Chodzi nam o to, żeby doprowadzić 
do jeszcze jednej konferencji właści­
cieli Hali na Mieszczańskiej, Okręgo­
wego Związku Bokserskiego i M ilicji. O 
zwołanie takiej konferencji a także o 
pomoc w rozwiązaniu trudnego proble­
mu prosimy opiekuna naszego sportu 
'WUKF. Może znajdą się jakieś kredyty 
na zrobienie jeszcze jednego wejścia i 
\robnych przeróbek hali, które zmie­

nią decyzję zrywającą umowę.
* * *

Na marginesie tej notatki poruszamy 
ważkie zagadnienie.

Tak niekulturalnego zachowania się 
publiczności jak np. na meczu IKS  — 
Pafawag tolerować nie można.

Wychodząca publiczność złamała płot, 
wywróciła furtkę i zanotowano Kilka 
wypadków ciężkich kontuzji. Wchodzo­
no na mecz pokazując kontrolerom bi­
lety tramwajowe, co przy mroku panu­
jącym dookoła hali l przy trudnościach 
jakie muszą oni pokonywać, z reguły 
się udaje. Ta kradzież jest nie tylko 
zwykłą kradzieżą, ale szkodzeniem na­
szemu sportowi przez pozbawienie go 
wpływów kasowych, bez których żaden 
klub istnieć nie może.

Tym szkodnikom społecznym powin­
ni wydać walkę wszyscy ludzie, którym  
sport wrocławski jest bliski. Ost.

Mowę władze 
Z R K S  „G w iazda“ Wrocław'

Na zebraniu aktywu klubu żydowskie 
go, spowodowanego ostatnimi .niepowo 
dzeniami drużyny piłkarskiej, zostały 
wybrąne nowe władze kiubu. Prezes 
0ł> ; Kar g ie r z . powodu nawału pracy, 
ustąpił, na jego miejśtćfe Wybrany zo­
stał pierwszy prezes tego klubu ob .. 
Bursztyn. Wlceprez. sportowy ob. Dreks 
ler, . adm. Moszkowicz, śekr. Kargler, 
kier. sekcji piłkarskiej Guterman.

|g | *  *
ŻRKS ..Gwiazda", organizuję turniej 

ping-pongowy dla juniorów pod has­
łem „Szukamy talentów", o nagrodę 
prezesa klubu ob. Bursztyna. W tur­
nieju mogą brać udział wszyscy chęt­
ni zawodnicy do lat 18-tu. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretariat klubu przy ulicy 
Pomorskiej 11/13 w  godz. 17—20 co­
dziennie,

P r z e i f  m e c z e m

Poznań-Wroclaw
Okręg poznański podał do wiadomo­

ści wrocławian nazwiska bokserów, 
którzy walczyć będą w  meczu między- 
okręgowym. Niestety, nasz okręg stanie 
w. ringu osłabiony brakiem pięściarzy 
dwóch doskonałych klubów, mistrza o- 
kręgu IKS 1 Zapłonu, w którego bar­
wach walczy m. in. reprezentant Pol­
ski , Klimecki.

Kpt. sportowy DOZB jest rzeczywi­
ście w  nie lada kłopocie, ale . jego  ze­
stawienie, o którym dowiedzieliśmy się j 
z prasy sportowej, wydaje się nam nie- I 
zbyt szczęśliwe. Należało by będąc w 
sytuacji przymusowej spróbować ekspe 
rymentów, które na pewno w  dużym 
stopniu będą szczęśliwe.

A  MOZĘ TAK

(Pafawag). w półśredniej powinien się 
bić Michalak (Górnik) przeciwko Kaź- 
mlerczakowi. W średniej Krupiński (Pa 
fawag) i  Domański (G) ma szanse w y­
grania z Krausem. W półciężkiej chcie­
libyśmy widzieć Urbanowicza (Gwardia), 
który nie jest gorszy od Gładysiaka 
(Poznań). W wadze ciężkiej przeciwko 
Kółeczko ma szanse jedyn ie ' Klimecki 
Zapłon, a pod jego nieobecność chyba 
Lepczyński z Odry.

Nie chcielibyśmy podważać opinii kpt. 
sportowego, ale cieszylibyśmy się, gdyby 
nasze sugestie znalazły oddźwięk w  jesz 
cze jednym przemyśleniu naszego skła­
du. Przed meczem jest jeszcze przecież 
5 dni i  zawodnicy mogą przygotować 
na czas odpowiednie wagi.

Po mistrzostwach
rundy jesiennej

GRUPA I
1. Mieszko 7 11 18:9
2. Vlctoria 7 10 20:5
3. Garbarnia 7 10 18:12
4. Pafawag 7 9 18:13
5. Dziewiarz 7 5 13:18
6. Julia 6 5 10:14
7. Gwardia KG 7 3 10:21
8. Gwardia Wr. 6 0 5:22

GRUPA I I
I. Chrobry 7 11 18:12
2. IKS 7 10 25:13
3. Odra 7 9 17:14
4. TUR JG 7 8 22:24
5. Żarów 7 7 15:13
6. Wolność 7 6 15:16
7. Burza 7 3 14:21
8. Lustrzanka 7 0 11:30

GRUPA I I I
1. wuz 6 8 10:5.
2. CPN GAZ 6 8 15:10
3. Bielaw ianka 6 7 11:11
4. Nysa 6 7 14:15
5. CZKS 6 5 13:12
6. Len 6 5 13:14
7. Pionier 6 2 11:20

KU-KLUX-KLAN ZNÓW 
NA WIDOWNI

I w  okresie ostatniej wojny nie słysza­
ło się zupełnie o działalności organiza­
cji amerykańskiej, znanej pod nazwą 
Ku-Klux-Klahu, siejącej nienawiść ra­
sową. Ostrze Ku-Klux-Klanu skierowa­
ne było przede wszystkim przeciwko: 
Murzynom, Żydom i katolikom.

Obecnie Ku-Klux-Klan zjawia się zno­
wu na widowni życia amerykańskiego. 
Niedawno w miejscowości Storę Moun- 
tain w  stanie Georgia odbyła się uro­
czystość wtajemniczenia nowych człon­
ków. w której wzięło udział killta ty­
sięcy osób.

Obecni byli ubrani w rytualne białe 
płaszcze z kapturami, w maskach na 
twarzach. Jest to pierwsza tego rodzaju 
uroczystość od lat 20-tu..

. Nowi członkowie zaprzysięgali bronić 
„praw wyższości białego człowieka" nad 
kolorowym. Po prostu uwierzyć trudno, 
że po wojnie, która winna była wyple­
nić z ludzi okrucieństwo 1 nienawiść, 
w kraju pretendującym do miana „kul 
turalnego", mogą działać otwarcie or­
ganizacje propagujące dziką nienawiść 
do ludzi ras odmiennych.

Dlaczego nie ma drużyny dolnośląskiej
wd Lidze Holtejotce/

W w. muszej przeciwnikiem Liedt- 
kego z Warty będzie Czajkowski (Pafa­
wag) i liczymy się z jego zwycięstwem. 
W koguciej przeciwko Kasperczakowi 
powinien walczyć nie Faska, ale Symó- 
nowicz (Gwardia), który tak dobrze wy 
padł w niedzielę. Jeżeli- Poznań przy­
śle Ciupkę, Symonowicz na pewno przy 
niesie nam punkty. W piórkowej prze­
ciwko Szymańskiemu można by wypró­
bować Sobko (Burza). Chłopak dopraw­
dy wart tego, by włożyć wreszcie ko­
szulkę reprezentacyjną. W lekkiej cze­
kamy na walkę Ratajczak — Szczepan

Przeczytaliśmy uważnie decyzję 
Zarządu PZHL o utworzeniu Ligi 
Hokeja na lodzie i składamy ser­
deczny protest przeciwko pominięciu 
w niej mistrza naszego okręgu — 
KS Len z Wałbrzycha. Do ligi powo 
łano Cracovię, Wisłę, KTH, Śiemia- 
nowiczankę, Piasta, Siłę, Baildon;

Legię, ŁKS, Pomorzanina, AZS Lub­
lin. Kluby „północy** mają grać z 
klubami „południa** mecz i rewanż 
a wyłoniona szóstka znów spotka 
się z sobą, ażeby rozegrać finał (4 
drużyny).

Nie rozumiemy, dlaczego PZHL 
zapomniał o doskonałej drużynie doi j 
ńośląskiej.

Telefon..* ekspres... radio...
W WAŁBRZYCHU nastąpiła fuzja 

dwóch klubów fabrycznych. Lustrzan­
ka i Chemik sfuzjowały się pod nową 
nazwą „Lustrzanka — Chemik".

*  * "  I

SKS „BARYCZ"  to Miliczu, sfuzjował 
się z Leśnikiem przechodząc do pionu 
Zw. Zaw. Leśników, pod nową nazwą 
Zw. KS Leśników „Barycz4*.

,/ .'!& _ *  *
DWA KLUBY SKREŚLONO Z listy 

członków DOZPN OM TUR — Iskra 
środa' śląska i „Siła44■> w Jeleniej Gó­
rze na ich własne żądanie.

CZYNNIE ZNIEW AŻONY' Został sę­
dzia zawodów OM TUR Gwiazda w Leg 
nicy przez zawodnika TUR-u . • Zawody 
te zakończyły się zwycięstwem Gwiaz­
dy w stos. 4:1.

JELENIA GÓRA — WROCŁAW, zawo 
dy o puchar miast Doln. śląska roze­
grane zostaną dnia 21 bm.. w Lubaniu, 
w wypadku zwycięstwa Wrocławia, 

ten ostatni obejmie prowadzenie w ta­
beli.

NOWYM SKARBNIKIEM DOZPN-U, 
na miejsce ob. Pochwałowskiego, zo­
stał Prass Bronisław. (R )

Przypominamy mu, że Len wygrał 
z Polonią (Bytom) 3:0, Siemianowi- 
czanką 5:3, KTH  2;0 i z wieloma 
drużynami naszego okręgu.
^Len wałbrzyski ma jeszcze jedną , 
podstawę do pretensji: Dlaczego za­
pomniano o doskonałym zorganizo­
waniu mistrzostw polskich w  roku 
ubiegłym właśnie na gościnnym tere 
nie tego klubu? Wałbrzyszanie i 
dziś stawiają do dyspozycji hoke­
istów swój piękny tor na którym 
można rozgrywać mecze przy świe­
tle elektrycznym.

Żal klubu dolnośląskiego wydaje 
się nam zupełnie usprawiedliwiony 
i przekazujemy go za naszym po­
średnictwem Zarządowi PZHL w 

I Warszawie.

N i e  t o . a  12 s 4
Jak się dowiadujemy, w  Jeleniej Gó 

rze odbył się mecz towarzyski Odra— 
Zapłon zamiast spotkania mistrzowskie 
go. Powodem tego było nie zdekómple 
towanie Odry, jak nam podano telefo­
nicznie, ale nieprzybycie na zawody 
delegatów okręgu, co nie daje nikomu 
praw do zwycięstw vo.

Pożyteczną lekturę, miłą rozrywkę
znajdą starsze dzieci

W  * * P R Z Y J f . & ( L  1 ł s Ł U f *  ilustrowanym tygodniku 

Cena egz. 15 złotych. W-143

Pamiętne są jeszcze* akty gwałtów tej 
organizacji w latach 1920 do 1925, któ­
rych ofiarami padali niewinni ludzie 
dla tego jedynie, że mieli ciemny ko­
lor skóry. „Wojny święte" przeciwko 
rzekomym wrogom Ameryki już wów­
czas stały się hańbą drugiej półkuli.

OBECNY STAN FLOTY NIEMIECKIEJ

: Po ostatniej wojnie Niemcy chyba już 
raz na zawsze, przestali być potęgą 
morską. .Tym niemniej istnieje resztka 
ich floty (8 proc. przedwojennego sta­
nu) 1 nawet działa, gdyż obecnie wolno 
już Niemcom brać udział w handlu mię­
dzynarodowym.

Pozostało im ostatecznie 422 statki 
handlowe, których łączny tonaż mniej­
szy jest niż floty polskiej, bo wynosi 
około 117.000 BRT.

Oprócz tego Niemcy dysponują jesz­
cze 315 małymi przybrzeżnymi kutrami 
motorowymi. Są to już przestarzałe ty­
py, wymagające gruntownych napraw.

Niemcom wolno używać jedynie stat­
ków o określonej wielkości i nośności. 
Eksportują oni ze swego kraju drzewo, 
złom, sodę, węgiel i koks. Gorzej jest 
z ładunkami powrotnymi, gdyż ceiy 
świat niechętnie korzy ła  ze statków 
płynących pod niemiecką banderą.

PROJEKT SZTANDARU NIEMIEC 
ZACHODNICH

Dr. Lehr przedstawił na Radzie Par­
lamentarnej w Bonn projekt przyszłego 
sztandaru nowego państwa Zachodnich 
Niemiec. Na sztandarze tym widnieje 
naszkicowany, lecz nie pełny, czarny 
krzyż na czerwonym polu. W lewym, 
górnym polu 1 sztandaru umieszczono 
tyle złotych gwiazd, ile prowincji wcho-, 
dzl w skład zachodnich Niemiec.

Większość członków Rady w Bonn 
zaakceptowała projekt sztandaru.

65)
wr*?rm’,9/D} W u u: !

NIKODEMA D B i
Pani Nina udaje się z Nikodemem do pawilonu w parku, gdzie 

w  odosobnieniu spędza całe dnie chory umysłowo żorż Ponimir- 
skł. Wizyta ta utwierdza panią Ninę w przekonaniu, że Nikodem 
był istotnie słuchaczem uniwersytetu w oxfordzie. Tymczasem 
zna on jedyne słowo angielskie: yes.

Odpowiedź ta jeszcze bardziej rozbawiła Ponimir- 
skiego, natomiast Nina, widząc speszenie Nikodema i kła 
dąc je na karb przykrości przestawania z nienormalnym 
dawnym kolegą, oświadczyła, że muszą już wracać. Ku 
jej radości brat nie objawiał chęci zatrzymania Dyzmy 
i pożegnał się z nim bez nowych ekstrawagancji.

Biedny Żorż —  odezwała się w  alei —  czy bardzo 
się zmienił?

—  Nie, nie bardzo. Może mu to przejdzie...
—  Niestety... Widziałam, jak przykre na panu wra­

żenie wywarła jego. choroba.'Może źle zrobiłam, że za­
prowadziłam pana do Żorża.

Dlaczego?
—  Wie pan, panie Nikodemie, niech pan gp lepiej 

nie odwiedza,- bo to nawet i jemu może szkodzić. Leka­
rze mówią, że obcowanie z ludźmi działa nań podnieca­
jąco, a zalecili ograniczanie podnieceń do minimum.

—  Jak pani chce.
—  Ja niczego nie chcę —  przytuliła się do jego ra­

mienia —  tylko informuję, bo przecie wiem, że zrobi 
pan tak, jak będzie najmądrzej i najlepiej.

Zaczęła mówić o wiośne, którą ma w  duszy i o tym,

I że najlepiej na teraźniejszość oczy zamknąć, uważając 
ją za jakiś nierealny sen, który minie, musi minąć, mi­
nie prędko. Gdy zażądała od Dyzmy, by powiedział, że 
również w  to wierzy —  ten nie robił jej żadnych trud­
ności.

R O ZD ZIAŁ 9.
Dni biegły równe, pogodne -i jasne. Dyzma zadomo­

w ił się w  Koborowie i czuł się jak u siebie w  domu. 
Wprawdzie zły był trochę na Ninę Za jej stanowczość, 
z jaką upierała się przy zachowaniu wierności małżeń­
skiej, aż do nadejścia chwili wyzwolenia, jednakże nie 
cierpiał z tego powodu. W  naturze Nikodema Dyzmy nie

leżała umiejętność silnych pragnień, nie mówiąc już 
o namiętnościach.

Jadł dobrze, spadł dobrze i próżnował.
Czuł się z tym'wszystkim znakomicie. Przytył nie­

co i opalił się, gdyżidla zabicia czasu włóczył się trochę 
po okolicy. Początkowo robił to konno, lecz po kilku 
wycieczkach, doszedłszy do spostrzeżenia, że to strasz­
nie trzęsie, chodził już piechotą. Obejrzał jeszcze raz 
całe gospodarstwo, tartaki, papiernię, rę* gdv go coś 
zaciekawiło, wypytywał oficjalistów, którzy na jego wi­
dok zdejmowali czapki. Wiedzieli, że nie z byle kim ma­
ją  do czynienia.

Otaczała Dyzmę atmosfera głębokiego szacunku i 
podziwu.

Jedynymi chmurami na błękicie tych Jasnych drit 
były scysje z panną Kasią.

Wprawdzie awantury, wywoływane przez nią, do­
tyczyły raczej Niny, lecz nieraz mimochodem zawadza­
ły i o Nikodema. W  jednym wypadku było to przy 
śniadaniu —  gdy mu bardziej dopiekła, a każde jego 
zdanie wyszydzała bez miłosierdzia, Dyzma warknął:

—  Zapomina pani, z kim ma pani do czynienia!
■— Nic mnie to nie obchodzi —  wzruszyła ramiona­

mi —  ale szachem perskim pan chyba nie jest? Czy nie 
trapi pana mania grandiosa?

Dyzma nie zrozumiał, lecz z wyrazu twarzy pani 
Niny wywnioskował, że musi to być wielka obelga. Po­
czerwieniał i nagle z całej siły wyrżnął pięścią w  stół.

—  Dość tego, smarkata! —  ryknął.
Na stole z brzękiem podskoczyły nakrycia, a obie 

panie oniemiały.
Dopiero po chwili Kasia blada jak papier, zerwała 

się i wybiegła. Nina nie powiedziała ani słowa, chociąż 
mina jej wyrażała zarówno aprobatę dla „pointy11 Niko­
dema,- jak i przestrach.

Zaaplikowanie tak radykalnego środka poskutko­
wało, lecz poskutkowało tylko zewnętrznie. Prawda, od 
tego dnia Kasia nie dokuczała mu więcej, lecz w  jej o- 
czach tym silniej żarzyła się nienawiść, która wciąż się 
zbierając, musiała w końcu wybuchnąć.

Eksplozja nastąpiła dla obu stron nieoczekiwanie 
jednej niedzieli z rana.

Kunicki pracował w  swoim gabinecie. Nina wyje­
chała do kościoła. Nikodem siedział w jej buduarze i o- 
glądał albumy -z fotografiami.

Na to właśnie weszła Kasia.
Jeden rzut oka wystarczył, by poznała, że trzymany 

przez Nikodema album zawiera wyłącznie niezliczoną 
ilość zdjęć- Niny w różnych pozach, zdjęć robionych 
przez Kasię.

—  Proszę to oddać, to moje —  zawołała, wyrywając 
mu album z impetem.

—  Nie można grzeczniej?! —  krzyknął Dyzma.
(Dalszy ciąg jutro)
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